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CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .

N a j j a ś n i e j s z y  Pan, pragnąc przez wzfeoga- 
c e n ie  B ib lio tek i G łów nej, przy zakładach  
n auk ow ych  w W arszaw ie u łatw ić m ieszkań­
com, a szczególniej m łodzieży K rólestw a na­
b yw an ie w szechstronnych w iadom ości, Nąj- 
łask aw iej rozkazać raczył, aby tejżo bibliote­
ce odstąpione zosta ły ,w szystk ie  drugie egzein- 
plarze dzieł i rękopism ów , znajdujące się  
w B ib liotekach  Cesarstwa.

W  w yk on an iu  tej N ajw yższej W oli, nade­
szły  już do tutejszej G łów nej B ib lio tek i pa­
k i k siąg , z następujących bibliotek:

G łów nej S t. Petersburgskiej, L iceum  K się ­
cia Bezborodko;— S zk ó ł P ow iatow ych: w N o- 
w ozu bk ow ie G ubcrnji C zern ich ow sk iej, w 
O ster tejże Gubernji, w S o śn icy  tejże G u- 
bernji, w  Z ołotonoszu  G ubernji P o łtaw sk iej, 
w P crcjaslaw iu  tejże Gubernji, w P ryłuk u , 
tejże Gubernji; Gim nazjum  Ig o  w  K ijow ie, i 
S zk ół G ubernji W oroneżskiej.

Jenerał-M ajor Hr. Toll, z łoży ł raport, k tó ­
ry obejm uje następujące w iadom ości o rozbi­
ciu bandy w okolicach  drogi żelaznej P eters-  
burgsko- W arszaw skiej:

Będąc zaw iadom iony z rana d. 28 Lutego  
(12 M arca), żo banda składająca się  przeszło  
z 500 ludzi przechodziła przez w ieś K ukaw ki 
ku drodze żelaznej i żo buntow nicy zrządzili
s z k o d y  t a k  n a  l i n j i  t e j ż e  d r o g i  j a k  r ó w n i e ż  n a
lin ji t e l e g r a f i c z n e j ,  Jenerał l ir . l o l l  niezw ło­
cznie udał się  w tym  kierunku z 2-m a koin- 
panjami i 30 -tu  kozakam i. D oścign ięci i za­
atakow ani przez w ojsko wo w si F id esty , 
buntownicy7 rzucili się w lasy, ale ścigani w 
tei ucieczce przez w ojsko, p onieśli znaczne 
straty; liczba zabitych i rannych w lesie m c 
mood a być s p r a w d z o n ą ;  na drodze zebrano 
20-tu  z a b i t y c h ,  14-tu ujęto; w szystk ie  bagaże 
z z a p a s e m  prochu i  brom, yakotez kom o w  
liczb ie około 30-u  dosta ły  się  w ręce w ojska. 
P o m i ę d z y  żołnierzam i jest 4-cli ranionych

Z Petersburga , 8 Marca.

Z powodu przyszłej reformy sądowe) i w skutku
przedstawienia zarządzającego ministerstwem spra­

wiedliwości, N a j j a ś n ie j s z y  P a n  uznał za nieo­
dzowne aby zajęto się sposobami zastosowania już 
zatwierdzonych do tej reformy podstaw,tak co do in ­
strukcji spraw sądowych mierniczych, jak  i co do 
zarządu spraw kadastralnych w ogóle, a w skutku 
tego N a j j a ś n ie j s z y  P a n  raczył zbadanie tego po­
wierzyć komitetowi specjalnemu, składającemu się 
pod prezydencją rzeczywistego radcy tajnego księ­
cia Gagarina, prezydującego w departamencie pra­
wodawczym rady państwa, z jenerała piechoty Mu- 
rawiewa, członka tejże rady, zarządzającego mini­
sterstwem sprawiedliwości i sekretarza państwa. 
Na posiedzeniach odbytych w grudniu, styczniu i 
lutym, kom itet uznał że najwłaściwej byłoby przy­
jąć w tej sprawie drogę, jaką N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
raczył wskazać dla reform sądowych, to jest n a ­
przód należałoby ułożyć ogólne podstawy, po za­
twierdzeniu których przez J e g o  C e s a r s k ą  Mość, 
wygotować przepisy właściwe i przystąpić do ich 
roztrząśnięcia i ogłoszenia na zwykłej drodze pra­
wodawczej. \Y skutku tego, na wniosek komitetu, 
N a j j a ś n ie j s z y  P a n  raczył ustanowić przy tym 
komitecie specjalną komisję, której powierzone 
będzie przygotowawcze ułożenie podstaw reformy 
kartastralnej, które mają przedstawione N a j j a ­
ś n ie js z e m u  P a n u , po należytem roztrząśnięciu 
przez dyrektora jeneralnego ligo oddziału własnej 
■Je g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  kancelarji, przez zarzą­
dzającego ministerstwem sprawiedliwości i przez ko­
mitet. Komisja w której prezydować będzie jeden 
z członków komitetu, sekretarz państwa, będzie się 
sk ładała: z dyrektora departamentu ministerstwa 
sprawiedliwości, z naczelnego prokuratora depar­
tamentu granicznego rządzącego senatu, z urzędni­
ka zarządzającego korpusem inżynierów m ierni­
czych, z prezesa kancelarji kadastralnej, z urzę­
dnika ligo oddziału własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i kancelarji i z urzędnika kancelarji państwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

('CÓiiie Kprairuzdaitir.

D zien n ik i paryzkio o g ło siły  depeszę z N o ­
w ego Jorku z 29 lutego, donoszącą, że w W a ­
szyngtonie krążyła pogłoska, jakoby7 ośm ioty­
sięczny oddział francuzów zajął G u aym asi po­
suw ał się ku H erm osily  w prow incji Sonorzo. 
W yp raw a ta m iała być spow odow ana przez 
dekret gubernatora Sonory, nakazujący w yda­
len ie w szystk ich  zam ieszkałych  w tej pro­
w incji francuzów i konfiskatę ich m ajątków. 
Ł atw o w szakże przekonać się o u iew iarogo-  
dności tej w ieści. G uaym as i Sonora leżą na 
zachodn im  stolcu K ordy lie rów , ażeby- za tem  
taili dostać  się, trze b a  p rze jść  ca łą  szerokość 
M ek sy k u , albo w ylądow ać od strony oceanu  
S p oko jnego . D otąd  jednak z M eksyku  n ie  do­
noszono wcale o w ysłan iu  statkam i tak zna­
cznego oddziału w- tam tą stronę, a n iepodo­
bna aby jen. Forey, w chw ili k ied y  grom adzi 
w ojska w  celu tak w ażuego przedsięw zięcia , 
jakiem  je s t  zam ierzony atak na P ueb lę, m ógł 
m yśleć o w ysłan iu  8,000 ludzi na w ypraw ę  
tak ryzykow ną, potrzebującą przebycia o- 1 
grom nych przestrzeni pośród nieprzyjaznej ! 
luduości.

K orespondencje z M adrytu donoszą o do­
brem w rażeniu spraw ionem  w Iiiszp anji przez 
ukon stytu ow an ie się  gab inetu  M irafloresa i o 
nadziejach jak ie w n im  pokłada opinja lib e­
ralna. N ow y m inister spraw w ew nętrznych , 
p. Y aam onde, przyjm ując, w ed łu g  zw yczaju, 
przedstawiających mu się urzędników  jego  
wyd z i a łu ,  ośw iadczył, że gab inet reprezentu­
je połączenie w szystk ich  odcieni stronnictw a  
liberalno-um iarkow anego, żo będzie się  trzy­

m ał p o lity k i zarazem  zachowawczej i liberal­
nej i że będzie w alczył przeciw w stecznym , 
choćby m u sia ł n aw et szukać poparcia w  naj­
w yższych  sferach.

Zgrom adzenie narodowTe w Atenach, po­
w ierzyło  dyplom atycznem u kom itetow i p o­
czyn ić odpow iednie krok i do wskazania k an ­
dydata do tronu i przesła ło  m u do roztrzą­
śn ięcia  w niosek , aby prosić króla B elgów  o 
pośrednictw o. D z ien n ik i ateńskie obecnie 
w ym ieniają n astępn ych  kandydatów: brata 
księżniczki A lek san d ry  duńskiej, a obecnie 
m ałżonki k sięcia  W alji (zapew ne 20-letniego
księcia L hrystjana-F ryd eryka), k sięcia  O sk a­
ra b zw edzkiego, k sięcia  Aurnale, k sięc ia  W il-  
chelm a B ad eń sk iego  i jen erała  M ac C lellan. 
A resztow any k on su l bawarski, p. B ernau, 
m iał ośw iadczyć, żo w najlepszych dla G re­
cji chęciach, lecz ty lk o  jako człow iek  p ry ­
watny, w szelk iem i m oralnem i środkam i, u- 
siłow a ł uczynić popularną kandydaturę k się­
cia L u d w ik a  B aw arsk iego , w szakże i tych  u si­
łow ań  zaniechał, skoro zgrom adzenie naro­
dow e w ydało  dek ret usuwający od tronu dy- 
n astję  baw arską.

W  W ied n iu  na jednem  z ostatnich p osie­
dzeń rady gab inetow ej, m inister skarbu, bar­
dzo pom yślne dał objaśnienia co do stanu  
skarbu. Już sam o to, żo k asy państwa b y ły  
w stan ie zadosyćuczynicn ia zobowiązaniom , 
bez uciekan ia  się do kredytu, jak to się  zw y ­
k le  dawniej działo, uważają za bardzo pocie­
szającą oznakę.

(Ind. hel., Pair. , W. Z., Sc/d. Z .)

Londyn, 10 Marca. M inister sir G eorge G rey  
pi zesła ł lordow i-m ajorow i Londynu, z p o le­
cenia K rólow ej, p ism o dziękczynne za w spa­
r ć  1 serdeczne przyjęcie, jak iego  księżnicz-  

a A lek san d rą  D u ń sk a  doznała przy przejeź­
dzić przez sto licę  A nglji, w czem  j e j  K r ó le ­
w ska M ość upatruje dowód przyw iązania do 
m onarchm i i rodziny królewskiej.

W czoraj po południu lord-m ajor i cz łon ­
kow ie rady m unicypalnej m iasta L ou dyn u  
przybyli do zam ku W in d sorsk iego , gdzio  
m ieli zaszczyt doręczyć księżniczce A lek sa n ­
drze D uńskiej k osztow ne kolje i k o lczyk i 
brylantow e.

należy  o darze p oetów  an gielsk ich . Na pier- 
w szem  m iejscu  stanąć tu  pow inien  poeta lau- 
reałus  T eun yson . M iał on już poprzednio po 
dwakroć sposobność popisania s ię  w  ważnych  
w ydarzeniach ze sw ym  talentem  poetyckim , 
lecz b y ły  to sm utne dla kraju w ydarzenia. 
P olecon e m u b y ło  uczczenie w ierszem  pa­
m ięci zm arłych  k sięcia  W ellin g to n a  i k sięć ia  
Alfreda. O becne ep ithaląm ium  ma przynaj­
m niej tę  zaletę, iż j e s t  zw ięzłe, a treść jego  
m ożna oddać w n astęp u jących  w y ra za ch : 
„ A n g licy  są m ięszaniną  sak son ów , duńczy- 
ków, norm annów i ce ltów . L ecz  obecnie, 
gdy chodzi o uczczenie Cię, k siężn iczko, k a­
żd y z nas je st  praw dziw ym  d u ń czyk iem ”. 
Z liczby innych  poezij, z tegoż powodu napi­
sanych, k ry tyk a  an gielska  chw ali szczegó l­
niej odę prof. E dm onstone A ytou n  z E d ym -  
burga. L ecz poezja ta, ja k k o lw iek  bogata w  
p ięk n e m yśli, g rzeszy  atoli zbytniem i ozdób- 
kam i i tonem  pedantycznym .

.4 u»trja.

Wiedeń, 12 Marca. P o d łu g  General-Corres­
pondent fu r  Oesterreich, dekret zw ołu jący sejm  
siedm iogrodzki og łoszon y  zostanie najpóźniej 
na początku kw ietnia; co się  zaś tyczy  zw o­
łania sejm u w ęgiersk iego , decyzja m a także 
w krótce zapaść.

Wiedeń, IZ  Marca. O negdajsza półurzędow a  
GeneralCorrespondem  pisze:„C esarz polecił p o ­
now n ie siedm iogrodzkiem u k an clerzow i na­
dwornem u ażeby p rzyśp ieszy ł prace p rzy g o ­
tow aw cze do zw ołan ia  sejm u siedm iogrodz­
kiego; sk utk iem  tego siedm iogrodzka kance­
laria nad worna rozw inęła  nadzw yczajną czyn ­
ność, co upow ażnia nas do nadziei, że r e ­
sk ryp t k ró lew sk i zw ołu jący  sam  sejm  sie­
dm iogrodzki, zostanie na początku p rzyszłe­
go m iesiąca ogłoszony. O bok tego, pew ne  
skazów ki każą przew idyw ać, że i w k w estji 
w ęgierskiej zostaną w krótce w ydane rozpo­
rządzenia, które w p łyn ą  prze ważnie tak na  
rozw iązanie tej k w estji, jak  i na zw ołan ie  
sejm u w ęg iersk iego”. P o d łu g  tegoż źródła, 
w szystk ie  k om itety  m un icyp aln e w. księztw a  
Siedm iogrodzk iego zw ołan e zosta ły  nie na 
w ielk i tydzień, lecz na dzień 23 marca,

Lloydowi P esitem kiem u  donoszą, że kongres 
ru m uński w w. k s ięz tw ie  S iedm iogrodzkiem  
zgrom adzi się  dopiero w kw ietniu; p ism u po-p „ a i„ „  „ •  i , . , , . , r , zgiuuiauzi s ię  uopiero w Kwietniu pism u po-

A l t f °  ?  telegraficznej z M alty , m ienionem u fakt ten  wydaje s ię  bardzo zna- 
* i •* X i"10 do zu p ełn ego  zdrowia, cząCym , a to z tego  powodu, iż w iadom o, że 
tak  iż w ychodzi ju ż na św ieże pow ietrze. J kongres rum uński jest niejako przygotow aw -

na p o r u czm k a^ flo ty , Zj>oczen^°d o r  ę cz^niy ^ u u  '< k  1 m." ° P ó ż n ie u ie  w zw ołan iu  k o n g re su  ru- 
został dyplom  na ten stopień. W  pow rocie do ! " ' T  8'0 sP°.WOl,uJe .Pożno otw arcie se jm u
A nglji, książę pełn ić będzie s we now c obm  1 tS‘edulloSro<1zk .ego, tak iż zw ołan ie tego osta- 
w iązk i na okręcie królew skim  „R acoon” . tm ego nie je s t  bynajm niej tak bezpośred-

p - n „ . . . .  »ii«u.oon . nicm , jak p ow szechnie sądzą,
i  ism a an g ielsk ie zwracają u w agę na tę p o -  w ,  ■ Ł-.. , .

cieszającą okoliczność, że podczas uroczysto- 1 , , ,  , ' 7 *  Mttony,  01- au ów  siedu no-
ści przyjęcia księżniczki A leksandry D u ń - f^ n n  1i obra? ° b ecneą °  
skiej w L ondynie, żaden w iększy w ypadek , nożadaneg-o ” ■ wz? .^  m H *?
n ie  m iał m iejsca, tak iż z w yjątk iem  nieuni- 1 kroku naprzód p Uania’ nic zrobiliśm y ani 
k n ion ych  w tak w ielk im  natłoku m ałych  nie- 8terjalistó vv od f c n K T  • i” 1" 1' 
przyjem ności, ca ły  przebieg u roczystości b y ł | naw et hrabia F o rg a c z , upadł' bćzpow roim c  
nader szczęśliw y. D eszcz który zaczął padać 0  program ie zaś m u n icyp alistów  nie m oże  
zaraz po ukończeniu  pochodu, zn iw eczy ł na-1 b_yc w cale m ow y, tern bardziej, że stron nictw o  
dzieie publiczności co do św ie tn a  l l n m i n a c n  postan ow iło  n ie w y stęp o w a ć z żadnym

program em  tak  długo, dopóki p atent lu tow y  
będzie słu żyć za podstaw ę rozw iązania k w e ­
stji w ęgierskiej. N ie  ma przeto w  W ęgrzech  
ani programu m inisterjalistów , ani programu  
m un icyp alistów , a do tego stan rzeczy z 1848  
r. już nic istu ieje, tak iż sto im y zaw sze w tym

je  publiczności co do św ietnej ilum inacji 
i ogn iów  sztucznych. Nadzieje te atoli m ogą  
ziścić się  w dniu jutrzejszym , jeżeli w szakże  
niebo w ypogodzi się.

W śród  liczn ych  darów, zew sząd dla do­
stojnej’ narzeczonej księcia  n astępcy tronu an ­
g ie lsk iego  napływ ających, w spom nieć także

j sam ym  co poprzednio punkcie, w  którym  
m ożebne j e s t  porozum ienie jed yn ie  na pod­
staw ie patentu lu tow ego .” Kołoswari Kózlony 
pociesza się  zresztą  tem , że w obecnym  ok re­
sie kw estji n iepodobna b yło  złożyć koronie 
programu zado w alniającego, oraz ‘ że jak k o l­
w iek  w rzeczyw istości n ic  przyjętem  nie zo­
stało, to z drugiej strony nic też nie odrzuco­
no stanow czo. Całą nadzieję p ism o pow yższo  
pokłada w  przyszłym  sejm ie w ęgiersk im , 
podczas gd y  o sejm ie siedm iogrodzkim  zupeł­
n ie  zapom ina, gdyż trzym a się w iernie zasa­
dy praw om ocności u staw y z 1848 r. i zape- 
wmionej tak ow ą unji k ró lestw a  w ęgierskiego  
z w. k sięztw em  Siedm iogrodzkiem .

P o d łu g  Gazety Trjcstskiej, nadeszło 9 -gob . m. 
do T rjestu p ozw o len ie  posłania  do W iednia, 
z grona reprezentacji m iejskiej, deputacji, 
która m a upraszać C esarza o zw o ln ie n ie , w  
drodze ła sk i, n iek tórych  przepisów7. S k u ­
tk iem  tego  w ice-p rezyd en t J ó ze f M orpurgo, 
wraz z in n ym i człon kam i deputacji, m iał u - 
dać się  11-go b. m . do W ied n ia .

f r« n r ja .

Paryż, 10 Marca. P o g ło sk i przypisujące  
rządowi zamiar w zięcia  na siebie w sz y s t­
k ich  sieci kolei że laznych , są zu p ełn ie bezza­
sadne; obecnie n ie  zrobiono jeszcze tak da­
lece  sięgającego planu, chociaż c iąg łe  p reteu- 
sjo w ielkich  kom panij do skarbu, zm uszą  
nakoniec rząd do m yśli, iż lep iej i k orzyst­
niej byłoby w ziąć na siebie w szy stk ie  drogi, 
n iż tak, jak  się  obecnie dzieje, ponosić coraz 
n ow e ciężary, a pozostaw iać kom panjom  do­
chody. O becnie zam ierzają ty lk o  zrobić m a­
łą  spekulację, dotyczącą obligacij kolei że­
laznych . K om panje dawno już p rzestały  
w kładać sw e p ien iądze w  roboty, lecz corocz­
nie za pom ocą w ypuszczenia  obligacij, p oży­
czają od publiczności 300 do 350 m ilion ów  
fr., potrzebnych na dalsze prow adzenie sieci. 
Poprzednio każda kom panja w m iarę potrze­
by) w ypu szczała  sw e obligacje, sprzedając je  
po 260— 270 fr. Od trzech la t w szystk ie  
zaś, z w yjątk iem  północnej, p ow ierzy ły  ban­
kow i w ypuszczanie tych  obligacij, otrzym u­

ją c  za nie po 295 — 300 fr. N a g ie łdzie ceny  
różnych obligacij, sto sow id e  do m niej lub  
więcej pom yślnego stanu kom panji, różne 
m ia ły  ceny. W ed łu g  obecnie w yp racow yw a­
nego w radzie stanu projektu, w szy stk ie  
obligacje w szzystk ich  kom panij, będą zastą­
p ione ogóln em i obligacjam i, n ie w skazujące- 
m i linji k o le i żelaznej, i ty lk o  rząd w m iarę 
potrzeby i żądań kom panij, będzie takow e  
obligacje w ypu szczał po norm alnej cen ie 300  
fran., z odtrąceniem  10% , w  połow ie dla 
sieb ie, w  połow ie dla kom panij. R ozum ie  
się , że różnice w  cenach obligacij, zu p ełn ie  
znikuą. P on iew aż druga sieć będzie w ym a­
gała  w ypuszczenia  jeszcze za 2 m iliardy fran. 
obligacij, to i rząd i kom panje będą m iały  
przytem  znaczne zysk i.

W iad om ości nadeszło z K och in ch in y , są  
bardzo n iepom yślne. P o g ło sk a , jak ob y  w czo­
raj na radzie gabinetow ej m iał m iejsce ż y ­
w y  spór, z powodu staw ionego  przez p. Clias- 
se loup -L aub at żądania podw yższenia b ud że­
tu m arykarki, nadała w ięcej znaczenia w ie­
ściom , na pozór niepraw dopodobnym . N a  
tejże radzie roztrząsano także k w estję  w yb o­
rów7, i podobno postanow iono znacznie odro­
czyć term in zw ołan ia  k o leg iów  w yborczych  
w roku bieżącym .

Cesarz w zeszłą  niedzielę przyjm ow ał no- 
w o-w ybranego członka akademji k sięc ia  A l­
berta de B roglie , k tórego mu przedstaw iali 
p. Saint-M arc-G irardin i Y illem ain . Cesarz
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Związek lianzeatychi.
(C ią g  d a l s z y ,  p a t r z  N r .  5 8 ) .

L ubeka n iegdyś po slow iań sk u  B uk ow iecXJUUVAV- o V A - JJUfiUW
zwana | ł ) i Brem a, ile się zdaje, najpierwej 
się skleiły- Ob najdaw niejszych czasów  wi

ie j m n f c * *  f. DanA  s ™»-
cj, w «  Gotlundją . M t e ,  JO, Wisby.W nyVu IS r t ”j;r
d  j„t Pr aii s - t y ; “‘sfyxx
dę, swobody kaĘ“ k,e W ła d y s ł a w a  Ł»:

położone m iasta, przybrały nazw isko der > en 
denschen Stadto, ciy itatcs Y andalicae. Ku  
k oń cow i X I I I  stulecia, 7 m iast koło B ałtyk u  
łą cz y  się dla ochrony przeciw  królow i Nor- 
wegji, ścieśniającem u ich handel; uzbrajają 
ono flotę i zyskują przew agę nad tym  k sią -  
żęciem . S k u p ia ły  się coraz grom adniej dla 
w spólnej spraw y m iasta, i N orm anów  popeł­
niających rozboje na północnem  i baltyckicm  
m orzu n iszczy ły  ,9). W aldem ar I I I  K ról

n ) Jak  świadczy Bogufał-
,s) Baiidtkiego R o z p ra w a  o Hanzie s tr .  78.
**) Wyczytujemy W dziejach Pruskich (Kotze­

bue) tom 3, str. 70, że miasta handlowe dla utrzy­
mania portu, grobel, tam i innych tego rodzaju po­
trzeb, ustanowiły podatek Faldgeld zwany. Z tego 
później Funtcol powstał. Składali go wszyscy do 
związku należący, by żeglugę od rabunków mor­
skich ubezpieczyć. Chociaż ten zamiar dopełniony 
i potizeba użycia tych środków ustała, M istrz prze-

D uń sk i, ten sam  który K azim ierza W . w K ra­
k ow ie odwiedzał, panem  był Sundu i B ełtu , 
zagarnął G otlandję i W isby; chciał położyć  
tam ę sam ow olnej kupli zw iązkow ych,w znieść  
handel sw ych  poddanych. Zastraszały go  
w szakże m nogie ich floty; jakoż, k iedy wojna  
pow stała, od zysk ały  m iasta G otlandję, pobiły  
Duńczyków7 w jednej bitw ie, w  drugiej k lę ­
sk ę p oniosły , a burm istrz L u b ek i YYitem- 
berg, którem u to za w inę poczytano, śm iercią  
ukarany został. N ie dosyć potężny m im o to 
zw ycięztw o, szukał W aldem ar cesarskich  
w yroków  i buli papiezkich, przeciw  skoja­
rzonym  m iastom ; to łą czy ły  się  ściślej. Z w ią­
zek  pow szechny p ierw szy raz ogłoszony na  
zgrom adzeniu pow szechnom  w  K olon ji 1367 
roku a0), w tenczas i im ię H au sy  przybrane, 
które w dawnym  języ k u  n iższych  N iem iec  
znaczyło giełdę, k up ieck i zw iązek. W y p o ­
wiedziano wojnę. W aldem arow i 2 |). W  sp isie

cież Peutońskiego zakonu w Prusiech, odbierał go
żaliiy się o to skojarzone miasta, 

1 80 Przed Sobor lioustancyeński; wstrzy-
201 Mallet t a ‘ Z110wu toa Pobór zwracał.

, }RMa, 1,e t tw/ erf ) to nastąpiło w 1634 r ,  
lecz Bandtkie str. 51 upewnia, że Sartoriusz z rę- 
kopismu Duńskiego, przekonał się, j ako to we trzy 
lata później zaszło. J

^') 77 miast niemieckich i Pruskich, wypowie­
działo tę wojnę, 44 tylko poszczególnionych; o in­
nych powiedziano w ogóle, i inne miasta związku 
hanzeatycznego. To zapewne było powodem omyłki 
Czackiego, który w Tom. 2, sti. l ‘J5, przytoczyw­
szy Andersohua i Fischera, Handels-Geschichte, 
powiada, miasto Kraków 1370 r. było jednem 
z 44 spowinowaconych miast hanzeatyckiego zwią­
zku. Bandtkie str. 56 i 58, podaje dwa rejestra 
miast spojonych tym węzłem z Werdenhagena Ja ­
na Anioła: „de rebus publicis hanseaticis” . Lugd. 

atav. 1631 pag. 1282 i następne. Pierwszy z nich
bo prawdziwie hanzeatyckich, drugi 44 takichże 
miast zawiera, więc w ogóle 109. Inni dawni Pisa­
rze kładą ich tylko 66, 68, 73, 85. Encyclopedie 
de marine t. 2, str. 520 do 81 liczbę ich zakreśla.

m iast p oszczególnionych  wtenczas, znajduje­
my: C hełm no, Toruń, E lbląg, G dańsk , K ró­
lew iec, R ygę , Dorpt, R ew el, P arn aw ę 21); —  
K raków  później do związku p rzystąp ił % .

Chociaż W aldem ar Ilan zeatyck ie  m iasta  
przez p ośm iew isk o  gęsiam i nazyw ał 2ł), przed

M allet st. 47. W wypisanych przez Bandt- 
kiego znajdują się jeszcze: Golnao; Braunsberg, 
Landsberg w Prusiech, z niektóremi jeszcze tamże 
miastami i Inflanckie miasta inne, tudzież Inowyż- 
ka w Prusiech.

“ ) Często, jakeśmy wyżej powiedzieli, Kraków 
od r. 1370 w związku hanzeatycznym się mieści. 
Bandtkie w tejże rozprawie str. 8 9 ,9 9 , upewnia, 
że w Andersonie pod tym rokiem i na tej karcie 
jak przytacza Czacki, nie ma nic o Krakowie. F i­
scher nie tam gdzie tenże w dziejach o Pol. i L it 
prawach wzmiankuje, lecz na 120 kar. 2 t. kładzie 
Kraków pomiędzy protegowanemi od Hansy mia­
stami. Willebrandt Jan piotr w księdze: „Hansische 
Chronick aus beglaubten Nachrichten, Ltibeck 
1748 fol. w tomie 1 na kar. 13 między 85 związ- 
kowemi miastami, układając je porządkiem alfabe­
tycznym, Kraków 17 podaje. Sartorjusz w dziejach 
przymierza hanzeatyckiego potwierdza to i w wielu 
miejscach lepiej wyjaśnia. Tak n. p. w t. 1 str. 102 
rozumie, że Kraków i Wrocław por. 1370 przystą­
piły do związku, lecz nie wyraża kiedy. W 1430 
r. dopiero, w protokóle Sejmu odbytego w Lubece, 
jest wyraźnie Kraków jako należący do Składki. 
Wyrażony równie między nieposłusznemi czyli nie- 
stawiącemi się na obradach miastami, to nie za­
przeczone daje dowody, że w tym roku już składał 
część Hanzy. Pod r. 1550 jest w Wilbrandzie: że 
Wrocław i Kraków od związku wyłączone i tylko 
60 miast w skojarzeniu pozostało. Wzmożeniu się 
handlu miast niemieckich w Bawarji, Frankonji, 
Szwabji, teraźniejszej Saxonji, związki z niemi 
Krakowa i Wrocławia, handel z W enecją i W ło­
chami, były zapewne przyczyną, że Kraków sam 
przeciął związki swe z Hansą niemiecką północną, 
mniema Bandtkie i dowodzi, że przed 1518 rokiem 
już się usunął z tego społeczeństwa Kraków.

2ł) Bandtkie str. 49.

ich orężem  przecież dw ukrotn ie z swej ziem i 
uciekać był przym uszony, żebrząc posiłk ów  
obcych. Z w iązk ow e floty  n iszczy ły  brzegi 
Skanji, Islandji, Sundu, rabow ały K openha­
gę, zajęły E lsen er , klucz do ciaśn iuy  w ysp y  
W eu  (Y een e) iA rnak , tudzież najw arow niej- 
sze m iejsca w tych  stronach. E skadrom  ich, 
przewodniczyli: M or i A lteu dorf z L ubeki, si­
łom  lądow ym , syn  burm istrza W arendorf; 
ten ostatn i p o leg ł w b itw ie. C zynni sprzy­
m ierzeńcy H ohiua K róla  N orw egji zm usili 
zejść z tronu, oddali to berło k siążęciu  Me- 
klem burskiem u A lbertow i, od którego po­
tw ierdzenie żądanych przez siebie rnonopo- 
liów , u zysk ali w roku 1370 do 1371. I  W al­
dem ar uledz im  m usiał; podane przez nich  
w arunki podpisać. W  wojnie z E ryk iem  II  
królem  D uńsk im , h anzeatyck ie m iasta m iały  
240 okrętów , 12,000 ludzi; skończona ta w al­
ka przym ierzem  1430 roku 2i). K aw alerow ie 
teu toń scy  i m ieczow i, dozw alali zw iązkow ym

25) Kotzebue t. 3, str. 218 powiada: na końcu 14 
wieku pozostały zatargi między Danją i hrabia­
mi Holsztynu, oraz miastami hanzeatyckie- 
mi, pociągnęły one i Prusaków do wspólnego dzia­
łania. Mistrz z Duńczykami będąc w zgodzie, wo­
lał być pośrednikiem, kiedy jednak Duńczycy za­
częli zyskiwać przewagę, floty swe z przymierzeń- 
cami połączyć przedsięwzięły miasta Pruskie 
(1428 r.) Hamburg i Lubeka uderzyły na dwie 
eskadry nieprzyjacielskie, to jest Szwedzką i Duń­
ską. Lubeczanie pokonali swoich przeciwników 
wzięli kilka okrętów, lecz Hamburgskie klęskę po­
niosły, i ci więc którzy zwycięztwo już byli odnie­
śli, ustępować z nimi musieli. W  tera zjawiła się 
nota 1 mska, kilka okrętów wojennych prowadziło 
towarami ładowne kupieckie statki, uderzyli na nie 
Duńczycy, walka była uporczywa i chciwość jedy­
nie w ściganiu kupieckich okrętów ocaliła zbrojne. 
Po tej klęsce każdy7 oddzielnie zawierał pokój tak 
i miasta Pruskie za pośrednictwem Mistrza, upe­
wniając nie posiłkować nikogo przeciw Duńskiemu 
Królowi, wolną żeglugę handlową uzyskały. M allet 
to zdarzenie posuwa do czasów Waldemara.

w szelk iej sw obody, jakiej kup cy  żądać m o­
gli 2°).

P rzym ierzem  1365 roku, p ozw oliła  Danja  
zw iązkow ym  jurisdykcji w łasnej w sw y ch  
krajach, łow k i śledzi na brzegach Skanji to  
b yło dla nich kopaln ią złota. N isz c z v li'o n i  
rozbójników m orskich, w spierali kraje’ poku- 
pem , rozkrzew iali rzem iosła. M iasta  hanzea­
tyck ie  handlow i w inne sw e  bogactw a, bo<mc- 
tw om  potęgę, w ziętość, sposoby otrzym ania  
now ych  k orzyści i tę w ziętość, której pragnę­
ły . K antory ich celn iejsze b y ły  w  L on d yn ie , 
B rugge, w N iderlandach, B orgen  w  N orw egji 
i w N ow ogrodzie \Y . O statnie z tych  m iejsc  
otw ierało im  drogę do P sk o w a , M osk w y i in ­
nych części rosyjsk iego  państw a. B rali ztam - 
t^d futra kosztow ne, drzew o do budowy okrę- 
tów  i in ne ziem iop łody, zaw7ozili R osjanom  
sukna flam andzkie, p o lsk ie  27), w7szystk o  cze­
go ty lk o  potrzebow ać m ogli. C ały handel 
p ółnocy  w padł w  ich ręce, m ieli także k o rzy ­
stn e  sw obody w Flundrji, Brabancji, A nglji 
tam atoli n iechętnem  ok iem  spoglądali kra-' 
jo w i m ieszkańcy na to, że obcy zabierali nie 
w yrobiono ich produktu, jak o  to: cyn ę i w e ł­
nę. W e  F rancji F ilip  p ię lm y  uadał pn5ywi.

a#) Tenże Pisarz w Tomie 3, s. 68 czyni uwagę, 
że Mistrz P ruski nie był opiekunem hanzeatyckie­
go związku, jak  się niektórym zdaje, ale członkiem 
jego znakomitym. Posłowie K rzyżak ów  mieli głos i 
miejsce na sejmie; poddawać się równie musieli 
przepisom i karom tam oznaczonym.

2J) Jerzy Samuel Bandtkie, rzecz krótka, o 
przymierzu handlowym, Hanza wielka teutońska 
zwanem, w Tomie 1 roczników Towarzystwa nauko­
wego z Uniwersytetem Krakowskim połączonego 
w Krakowie w drukarni akademickiej 1817 8 na 
39 str. powiada, wsparty na świadectwie Śai tor- 
iusza w 2 t. s. 443. W 1382 r. Pruskie miasta ża­
liły się, że niedozwolono im przedawać w Nowo­
grodzie wielkim sukna Polskiego, jakoż po nieja­
kich sporach, że handel flamandzkich sukien na 
tem by ucierpiał, w 1385 stanęła uchwała, że je ­
dno i  drugie zarówno odbyt mieć mają.



nader uprzejm ie p rzy ją ł księc ia  de B roglie, 
oświadczył, że zaw sze przyjem nie m u k iedy  
akadem ja w ybiera na członków  ludzi p raw ­
dziwej zasługi, p y ta ł się go o jego ojca, i 
p rzypom inał, że m iał zaszczyt być znany C e ­
sarzow ej, k iedy by ł sekretarzem  am basady 
w M adrycie. C esarz pow iedział także k ilk a  
uprzejm ych słów  do p. Y illem ain, lecz w cale 
się nie zw racał ku  p. Sain t-M arc-G irard in .

Paryż, 11 Marca. O uegdaj w T u illeries o 
godzinie drugiej odbyła się w ielka rada m a r­
szałków , na której zajm ow ano się głów nie 
sp raw ą m eksykańską . O późnienia w działa­
n iach  i pow iększające się w ydatk i na w ypra­
wę, są  w w yższych sferack  rządow ych przed­
m iotem  w yraźnego niezadow olnienia. U sp o ­
sobienie te, odbija się w różnych krążących 
w ieściach, k tó re  choćby były niepraw dziw e, 
okazują w szakże stan  rzeczy. N ajcharak te- 
ryczniejsze z tych pogłosek, z jednej s trony  
zapew niają  o odwołaniu arm ji i zaw arciu by­
le jak iego  układu z Juarezem , z drugiej o m ia ­
now aniu w m iejsce je n e ra ła  F o rey a  innego 
dowódcy, a przynajm niej o zm niejszeniu je ­
go władzy, w ten  sposób, iż panu D ubois 
de Saligny , byłoby przyw rócone poprzednio 
m u odjęto pełnom ocnictw o dyplom atyczne.

N uncjusz papiezki M -gr. Chigi, m iał dziś 
n aradę  z p. D ro u y n  de L kuys, a podobno na­
w et i posłuchanie u Cesarza. O baw y o zdro­
w ie P iu sa  IX -go, zaczynają się uspokajać, a 
częste om dlew ania, k tó re  osłabiały podeszłe­
go O jca Sw., zupełnie ustały. Dziś jego zdro­
wie je s t  o ty le  w pom yślnym  stanie, o ile 
w iek, choroby i przebyte n iepokoje mogą 
pozwolić.

B aro n  Jam es  R otszy ld  otrzym ał dziś o go­
dzinie 2-ej po południu depeszę z T u ry n u , 
donoszącą mu, że przysądzona m u została 
pożyczka w łoska. Patrie pow iada, że w y łą­
cznie na nalegan ia  m in is tra  sk a rb u  w radzie 
gabinetow ej, p raw o o p o d a tk u  od papierów  
publicznych, no tow anych  we F ran c ji, zosta­
ło przesłane do rady  stanu , gdzie m a być 
w ypracow ano jeszcze w bieżącym  roku.

France zapew nia, że delegow ani algierscy 
n ie uzyskają  posłuchan ia  u Cesarza.

D w a dzienniki m adryckie Epoca i Diario 
zapew niają, że rząd  francuzk i uznał za s to ­
sow ne w zm ocnić swe w ojska w K ochinchi- 
nie, dla dania pomocy w ypraw ie fraucuzkiej 
i zapew nienia w ykonania  niedaw no zaw arte­
go trak ta tu . W  sk u tk u  tego k ap itan  jen e- 
ra ln y  w ysp F ilip iń sk ich , o trzym ał rozkaz 
w ysłan ia  do Sąjgonu trzech pułków , czyli 
2,000 ludzi, k tó rzy  w raz z francuzam i m ają 
walczyć przeciw ko pow stańcom , dowodzo­
nym  przez P ed ro -P h u n g a , zagrażającym  i 
C esarzow i T a  D ukow i. W iadom ość ta, j e ­
żeli j e s t  praw dziw ą, w skazyłaby , że w K o- 
chinchiuie go tu ją  się w ażne w ypadki.

W l o e i i j .
Turyn, 8 Marca. Senat, k tó ry  w czoraj m iał 

rozpocząć rozpraw y nad pożyczką, nie mógł 
tego uczynić, poniew aż kom isja  uznała  za 
stosow ne przed ułożeniem  spraw ozdania , po­
wołać do siebie m in istra  skarb u  dla uzyska­
n ia  pew nych  objaśnień. S praw ozdanie  w ie­
czorem dopiero zostanie w ydrukow ane, dziś 
zostało rozdane senatorom , a ju tro  w pon ie­
działek  rozpoczną się rozpraw y. S praw ozda­
nie to zostało ułożone przez lir. R evel, b. 
sardyńskiego  m in istra  skarbu . P rzed s taw i­
wszy p lany  i p ro jek ta  p. M inghettego, h rabia 
R evel w yraża się w spraw ozdaniu w n as tę ­
pu jący  sposób: „Nie śm iem y utrzym yw ać,
żeby środk i te były dostateczne do p rzyw ró­
cone rów now agi w budżecie w ciągu la t czte­
rech, lecz z zupełną pew nością i u tnością 
m ożem y utrzym yw ać, że jeżeli p arlam en t 
i gabinet, obiorą stanow czo w skazaną przez 
m in is tra  drogą, jeżeli będą po niej .postępow ać 
z n iezłom ną stałością, natenczas, gdyby n a ­
w et w końcu tego ok resu  nie osiągnięto 
rów now agi w budżecie, niem niej uzyskanoby 
w ażne sk u tk i m oralne ,—to je s t podniesiouo- 
by ta k  znacznie k re d y t państw a, że gdyby  
dla zapełn ien ia  o sta tn ich  szczą tków deficy tu , 
trzebaby  było uczynić jeszcze ostateczno 
w ysilenie, uzyskanoby  daleko k o rzystn ie j­
sze w arunki, od tych , ja k ie  obecnie m usim y 
znosić.” P ra w o  o pożyczce, będzie uchw alo­
ne w senacie praw ie jednogłośnie.

Co zaś do zaciągnięcia pożyczki, nie m a 
jeszcze nic stanow czego, lecz nie ulega w ą t­
pliwości, że część je j pozostaw iona będzie dla 
k ra jow ych  zakładów  kredytow ych i część na 
zapisy publiczne. T a  o sta tn ia  część nie bę­
dzie tak  znaczna ja k  przy pożyczce zacią­
gniętej za m in iste rstw a  p. B astoggego. D o­
św iadczenie we W łoszech przekonało, żo 
kiedy zbyt znaczna część pożyczki je s t  zo­
staw iona na zapisy publiczne, osłabia się 
znacznie k re d y t i k u rs  papierów  publicz­
nych, podczas całego okresu, w k tó ry m  n a ­
stępu ją  w pływ y. P . M inghetti chce o ile 
m ożności, un iknąć  tej niedogodności i pozo­
staw i publiczności ty lko  tak ą  część pożyczki, 
ja k ą  bez uszczerbu będzie m ogła wziąć.

Turyn, 9 Marca. Z N eapolu donoszą, żo k o ­
m isja  p a rlam en ta rn a  do zbadania rozbójni- 
c tw a w róciła do tego m iasta . M iała zam iar 
rozdzielić się na  dw a oddziały. Jeden , sk ła ­
dający się z czterech deputow anych  m iał u- 
dać się do K alabrji, k iedy innych  pięciu człon­
ków m ieli się posunąć do T erra  di L avora, i 
zbadać granicę rzym ską. K om isja zaniechała 
tego zam iaru, i w całym  kom plecio uda się nad 
granicę rzym ską, poczem  pow róci do N eapo­
lu. Może wtenczas m orzem  pop łyn ie  do P i ­
zzo, żeby zbadać i K alabrje . Zaw sze jed n ak  
m a pow rócić do T u ry n u  i złożyć spraw ozda­
nie izbie w kw ietniu . Z  pogadanek  n iek tó ­
rych  członków  kom isji, okazuje się, że poję­
cia ich o rzeczy znacznie się. zm ieniły  przez 
zbadanie tej sp raw y na gruncie. W ytęp ien ie  
rozbójnictw a, w edług  nich, pow inno być je ­
dynie polecone policji. Zdaje się im  bezzuży- 
tecznem  poruszać całe arm je przeciw ko n ie­
przyjaciołom , k tó rzy  w dzień dają gościnność 
żołnierzom , udzielają im  objaśnień, a za n a ­
dejściem  nocy, znajdują się w szeregach w al­
czących, rabu ją  lub  m ordują, i znów w racają, 
ukryw szy  zdobycz i broń, do sw ych obowiąz­
ków karczm arzy  lub ro lników , tak , że u ik tb y  
nie m ógł podejrzy wać ich o branie udziału w 
walce. W edług  członków  kom isji, należało­
by jedynie urządzić b iura  policji, tak  ja k  to 
uczyniono w osadach koło W ezuw jusza, od 
czasu śm iałego zam achu P ilona.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 12 Marca. P o  ukończeniu  rozpraw  

w senacie i zatw ierdzeniu  przez tenże poży­
czki, E łó l  podpisał p ro jek t p raw a dotyczący 
pożyczki. C elem  jej u rzeczyw istn ien ia  m in i­
s te r sk a rb u  zaw arł u k ład y  z dom em  R ot- 
szylda w P a ry ż u  i bankiem  narodow ym  w ło- 
zkirn na 700 m ilionów  fr., z k tó rych  jed n ak że  
tym czasow o m ają być ty lk o  500 milionów 
wniesione. W yp ła ty  m ają być w ykonane 
w ratach  po 10 procent; 100 m ilionów  k ap ita ­
łu  (czyli 5 m ilionów  ren ty ) zostały  zacho­
w ane na  zapisy publiczne we W łoszech, k tó ­
re  m ają  się rozpocząć 16 b. in. i trw ać  do 19 
t. m. W edług rozporządzenia m inisterjalne- 
go, stanow iącego w ja k i  sposób em isja m a 
nastąpić, część tej ren ty  rozpocznie się z dniem  
1 S tycznia; zatw ierdzenie n astąp i przez re ­
sk ry p t m in istcrja lny , oznaczający kurs; w y­
p ła ty  m ają  nastąp ić  w dziesięciu ra ta c h ,' 
pierw sza w chw ili podpisu, o sta tn ia  20 M ar­
ca 1861 roku; pojedynczy zapis nie może w y­
nosić mniej, niż 10 fr. ren ty .. U trzym ują, że 
pożyczka w ypuszczona będzie po 71 p ro ­
cent.

Wiedeń, 13 Marca. W ed łu g  wiadom ości 
z A ten z 7 m. b., zgrom adzenie narodow e w y­
brało kom isję, k tó ra  m a się naradzić z m ini­
strem  spraw  w ew nętrznych  co do w yboru 
k ró la  i sam odzielnie zadecydować. W  m iej­
sce p. V albisa został w ybrany  p. M oractini, 
dotychczasow y vice-prezes, na  prezesa zgro­
m adzenia narodow ego.

Paryż, 13 Marca. Patrie donosi: K siążę Ko- 
bu rg sk i p rzyby ł wczoraj do P a ry ż a  i zajął 
m ieszkanie  w gm achu poselstw a. Cesarz i 
C esarzow a przyjm ow ali dziś księcia.

Trjest 13 Marca. Z S hangai donoszą pod 
da tą  26 Stycznia, że w ładze p ru sk ie  podjęły 
się reprezentow ania rzeszy niem ieckiej w C hi­
nach; m iasta  hauzeatyckie  zastrzeg ły  sobie 
m ianow anie osobnych konsulów . — K onsul

jen e ra ln y  p. v. R echfucs, k tó rem u  p o w ie rzo ­
no zam ianę ratyfikacij tra k ta tu  p ru sk o -ja ­
pońskiego, udaje się do Jeddo.

Ateny, 7 Marca. B udżet w ydatków  został 
zm niejszony o 10 m ilionów  fr. P en sje  cyw il­
ne zostały zm niejszone, a urzędnicy nadlicz­
bowi uw olnieni ze służby. P p . K ynakos, 
P e trin o s, Zotos i P la to s, zostali w y b ran i na 
w ice-prezesów  zgrom adzenia narodowego. — 
W yw óz broni i am unicji został zakazany. — 
K om isja  przeznaczona do zbadania reklam acij 
dotyczących pryw atnej korespondencji k ró la  
O ttona, podała w niosek  u trzym an ia  status 
quo, dopóki zgrom adzenie narodow e nie ■wy­
da innej decyzji. — W  Sparcie, K alam ata, 
T rica la  i innych  m iejscowościach, nastąp iły  
dem onstracje na korzyść k ró la  O ttona, K ilku  
oficerów zostało aresztow anych.

Konstantynopol, 11 Marca. Zaburzenia pa­
nujące w E p irze  i Tessalji zupełnie ustały, 
w sk u tk u  obecnego stanu  rzeczy w G recji.— 
S u łtan  rozdał konie, p rzysłane  m u w poda­
ru n k u  przez vice-króła egipskiego, sw ym  m i­
nistrom . D eputow ani z Czarnogórza o trzy ­
m ali podarunk i od S u łtan a  i pew ną sum ę 
pieniędzy, na  w sparcie tam ecznych  ubogich. 
P ap ie ry  konsolidow ano czw artej em isji pod­
w yższyły się w kursie, w następstw ie  u isz­
czenia procentów  na m iesiąc M aj. W czoraj 
obchodzono w pałacu poselstw a angielskiego 
uroczystość m ałżeństw a księc ia  W alji.

Trrbinja, 10 Marca. W czoraj zbuntow ało 
się wojsko reg u la rn e  tu reck ie  w Zubzi p rze ­
ciw sw em u majorowi, k tó ry  schron ił się do 
baszibuzuków  i A rnautów , gdyż ci nie m ieli 
udziału  w buncie. M ówią, że powodem zabu­
rzenia, było niezaspokojenie najkonieczniej­
szych potrzeb. Dziś m ilicja m iejscow a łączy 
się z baszibuzukam i, zam ierzając udać się do 
n ich  i wezwać ich, ile m ożności w sposób 
przyjacielski, na drogę powinności.

Madryt, 11 Marca. P . Gonzalez podał się do 
dym isji jak o  poseł w L ondynie; obow iązki 
jego obejmie p. Comyn. M in ister sp raw  w e­
w nętrznych  zam ierza zaprow adzić zm ianę 
w praw ach dotyczących prasy .

Londyn , 14 Marca. P a ro s ta te k  Nova Scotian 
przyw iózł wiadom ości z N ow ego-Jorku  do­
chodzące do d n ia  28 lutego. Skonfederowani- 
obw arow ali S avannah . Z C harlestow n w y ­
daliła  się w iększa część m ieszkańców  zabra­
wszy swoje ruchom ości, gdyż m iasto to, j e ­
żeliby zostało zdobyte, m a być zburzone.

Trebinje, 13 Marca. W szyscy żołnierze z 
Zubzi schronili się do Trobinji. B ezkarność 
wojska dotąd nie w yw ołała dalszych n a ­
stępstw . O becnie w szystk ie  trzy  bataliony  
żądają albo należnego im żołdu, albo niezw ło­
cznych działań w ojennych. A rnauci, znajdu­
jący  się w podobnym że n iedostatku , jednakże 
dotychczas ulegli, nie są w s tan ie  utrzym ać 
ich na  wodzy.

Kalkuta, 8 Lutego. W  P ek in ie  panu je  spo- 
kojność. W y p raw a  do N ankinu m a zostać na 
nowo przedsięw ziętą. P rz y  napadzie na Sliaou- 
tsch ingh , w odległości 90 m il ang ielsk ich  od 
N in g p o , poległ k ap itan  L ebre ton  w raz z
dw om a oficeram i francuzkim i, p o c z e m  w o j­
s k a  się cofnęły. Z pow odu w ypadków  w Ko- 
chinchinie, eskad ra  i w ojska francuzkie  z 
Chin zostały odwołane. Admirał francuzki 
udaje się do M anilli, celem zabrania w ojska.— 
Z Jap o n ji donoszą, że k ilku  D aim iów  rozpu­
ściło sw ych ludzi w liczbie około 4,000, k tó ­
rzy teraz k rążą  w okolicy Y okoham a. M ię­
dzy tem iż D aim iam i a rządem  F a jk u n a  za­
nosi się na wojnę. R ząd  japo ń sk i ostrzegł 
poselstw a zagraniczne, aby się m iały  na  ostro ­
żności przeciw now ym  napaściom .

Berlin, 14 Marca. W  izbic deputow anych 
została p rzy jęta  popraw ka p. R eichenheim a, 
w iększością 147 głosów  przeciw  127, w edług 
której zastosow anie do sejm ów prow incjo­
nalnych  we wstępie p ro jek tu  do praw a, do­
tyczącego zniesienia p raw a zwanego lex Ana- 
śtaziana, zostanie usuniętem . - Kreuzzcitung  
nie dopuszcza przy nadchodzącej uroczysto­
ści, m anifestow ania żadnych nieprzyjaciel­
sk ich  uczuć przeciw F ran c ji. K rąży  pogło­
ska, że p ro jek t p. Forckenbecka, został dość 
dobrzo od rządu przy jęty . —  D ziś przybyła  
ta  znaczna liczba kaw alerów  
krzyża.

Berlin, 14 Marca. P rezes gabinetu  odczytał 
dziś w izbie deputow anych  odezwę k ró lew ­
ską, w k tórej K ró l w yraża obu izbom  sejm u 
swoje zadow olnienie, z pow odu gotowości 
w przyjęciu  jego ojcow skich zam iarów  co do 
p raw  o w eteranach , jak ie  obecnie już  zosta­
ły  ogłoszone. W  izbie panów  m iało miejsce 
posiedzenie w  tym że sam ym  celu.

Turyn, 14 Marca. K u rs  nowej pożyczki 
w łoskiej przy w ypuszczeniu, został oznaczo­
ny na 71 za sto; n ik t nie otrzym a żadnej 
prym y, oprócz banku  narodowego, dla k tó- 
go ustanow iona została na 1% . Italia milita- 
rc donosi, że skom prom itow anym  w o s ta t­
nich w ypadkach  w Ś ycy lji, a skazanym  na 
dożyw otnie ciężkie roboty, k a ra  została  zła­
godzona na  20-letu ie w ygnanie .

] kw estij in teresu jących  i dla tego zgrom adze­
niu  przedstaw iono ty lk o  n iek tó re  kw estje  bie­
żące, sku tk iem  czego posiedzenie nie było 
zajmującom. Ż adnych  rozpraw  nie toczono.

— M uzeum  publiczne M oskiew skie, u rzą­
dzone podług pom ysłu  i s taran iem  byłego 

uratora okręgu  naukow ego m oskiew skiego 
sa io w a , wzbogacone zostało w tych  dniach

żelaznego

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
— D zień onegdąjszy by ł ciepły  i praw ie 

w iosenny, przed południem  niebo na pól po­
godne, po południu  pogodne. Ś redn ia  tem ­
p era tu ra  dn ia  je s t 5 stopn i R eau m u ra  cie­
p ła ,—najw iększe ciepło po południu  w yno­
siło 9 3/ 3, najm niejsze w nocy 2%  stopnie 
R eaum ura. Ś rednia w ysokość barom etru  
je s t  741,98 m ilim etrów . W ia tr  panow ał 
m ierny południow o-w schodni E lek tryczność 
20 stopni.

— W czorajszy  dzień był niepogodny, w ie­
czorem na  pół pogodny. Ś redn ia  tem p era tu ­
ra  dnia je s t 4 '/3 stopni R eau m u ra ,—najw ię ­
ksze ciepło po p o łudn iu  w ynosiło 6, na j­
mniejsze w nocy 2 '/3 stopni R eaum ura. B aro ­
m etr wznosił się zwolna, średnia  jego w yso­
kość je s t 741,17 m ilim etrów . W ia tr  pano­
wał m ocny południow o-w schodni.

— W  dnip  w czorajszym  o godzinie trzy  
kw adranse na 5-ą po południu, na u licy  K ra ­
kow skie Przedm ieście, A ndrzej M iątuszew ski 
powożący om nibusem  Nr. 1, na jechał na prze­
chodzącego przez środek ulicy niew iadom e­
go dotąd z nazw iska  i pochodzenia człow ie­
k a ,—k tó ry  upadłszy na ziemię, przejechany 
został om nibusem  przez p iersi ta k  szkodliwie, 
iż człow iek ten  będąc wieziony do Szpitala 
D ziec ią tka  Jezu s w drodze żyeie zakończył.

— Wiadomości o posiedzeniach towarzystw nau­
kowych rosyjskich. D n ia  18 L u tego  odbyło się 
w P e te rsb u rg u  posiedzenie oddziału etnogra- 
fji tow arzystw a jeograficznego. P o  złożeniu 
spraw ozdania z in teresów  bieżących, podany 
został przez członka rzeczyw istego Szczuki- 
n a  w niosek względem opisu inoplem ieńców . 
O ddział p rzy ją ł z uznaniem  m yśl w niosku ją­
cego, iż najspieszniej i najdogodniej opisem  
tak im  mogą się. zająć oddziały tow arzystw a 
syb irsk i i kaukazk i, i postanow iło plan  ten  
urzeczyw istnić niezw łocznie.—N astępnio pre- 
zydujący, łącznie z członkiem  S taso w em , 
przedstaw ili zaw ezw anie do korespondentów  
tow arzystw a i innych  osób, aby przy jęły  u- 
dział w urządzeniu przy tow arzystw ie m uzeum  
etnograficznego. M yśl urządzenia muzeum  
p o w s ta ła  p ra w io  je d n o c z e ś n ie  z z a ło ż e n ie m  
tow arzystw a, ale p ro jek t ten nie o wiele n a ­
przód się p o s u n ą ł .  P r z e s z k o d y  do  to g o  b y ły :
materjalne,—to je s t  brak funduszów i pom ie­
szczenia, oraz m oralne,— to je s t  brak jasnego 
pojęcia o tern, co pow inno wchodzić w sk ład  
takiego muzeum , i b rak wszelkiego spółdzia- 
łan ia  osób p ryw atnych  w Rosji. O sta tn i ton 
powód za najgłów niejszy uważać należy. M u­
zeum  etnograficzne, jak o  rzecz narodowa, n i­
gdy nie może być utw orzone usiłow aniam i 
jednego tow arzystw a naukow ego, ale s ta ra ­
niom w szystk ich  ośw ieceószych ludzi w p ań ­
stw ie. Skoro w ten  sposób in ic ja tiw a p rzed­
sięwzięcia przejdzie z tow arzystw a do grona 
pracow ników  pryw atnych , wówczas wszelkie 
przeszkody usunięte zostaną, muzeum e tno­
graficzne stan ie  się rzeczyw istością, a nie m a­
rzeniem , i w tedy  zapewne rząd n ic  odmówi po ­
parcia m aterjalnego. W  każdym  razie p ro jek t 
pp. prezydującego K ałaczew a i S tasow a za 
sługuje na tiwagę.

D n ia  następnego, to je s t 19-go L utego  m ia­
ło m iejsce rów nież zebranie w olnego tow a­
rzystw a ekonom icznego.—R ad a  tow arzystw a 
nie w ykończyła jeszcze opracow ania w ielu
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ka rady państw a, rzeczyw istego  radcy tajne­
go N orow a, rozkazać raczył nabyć z fundu­
szów  skarbow ych i oddać do m uzeum  w ażny  
zbiór k siążek  p. N orow a, z warunkiem , aby 
takow y tw orzył w m uzeum  osobny oddział, 
pod nazw ą „Bibljotclia Abrahama -Sergiejewicza 
Norowa." Zbiór ten  zaw iera 12,929 tom ów  i 
rozk lasyfikow an y na g łó w n e  d ziały  n a stę ­
pujące: 1) tek sta  i p rzekłady k sią g  p ism a  
1- 4 2 ) ojcow ie k ościo ła  i  kistorja kościelna; 
o) fllozofja; 4 ) podróże do ziem i św iętej i w o- 
gó le  na wschód; 5) starożytn i k la sy cy  grec­
cy  i rzym scy; 6) historja narodów  p ółnoc­
n ych  i R osji, i)  historja powszechna; 8) l ite ­
ratura k lasyczna E u rop y, a g łów n ie  w łoska;  
9) astronom ja i nauki przyrodzoue; 10) lin g ­
w isty k a  i s ło w n ik i, en cyk lop ed yczne i lin g ­
w istyczn e.— W  bibljotece oprócz tego znajdu­
je  się  osobny dział książek  nadzwyczaj rzadkich 
albo kosztow nych , dochodzący do 3,050 to­
m ów . W  tej liczb ie in kunabułów  około 150, 
oraz k ollek cja  E lzew irów , p raw ie kom pletna, 
do 900 tom ów , nie ustępująca w niczem  zbio­
row i Cesaeskiej b ibljotek i publicznej. B ib ljo-  
teka N orow a oddana na w łasn ość dla m uzeum  
w M oskw ie, p rzyn iesie  w ięk szą  k orzyść ani­
żeli w Petersburgu, gdzie się  i tak znajdują  
liczne k sięgozbiory dostępne dla publicz­
ności.

— Południow o - słow iańskie tow arzystw o 
h isto rji w Zagrzebiu postanow iło wydać, na 
pam iątkę tysiącletn iej rocznicy zaprow adze­
nia u  słow ian zachodnich w iary chrześciań- 
skięj, album , do sk ładu  k tórego wejdzie m ię­
dzy innem i a rty k u ł historyczny, dotyczący 
słow ian. O głoszone zostanie wezwanie do 
w szystkich  au to rów  południow o - s ło w ia ń ­
skich, ażeby przysłali bądź a rty k u ły  n au k o ­
we, bądź u tw ory  z lite ra tu ry  nadobnej, dla u- 
m ieszczenia ich w pom ienionem  album , k tó re  
nosić^ będzie nazw ę „A lbum  C yrylo-M etodo- 
w ego”. O bok tego zawiąże się w Z ag rze ­
biu kom itet, złożony z rep rezen tan tów  w szy­
stk ich  połuduiow o-słow iańskich towarzystw", 
tak  upraw ianie  nauk, ja k  i zabaw ę na celu 
m ających; kom ite t ten  będzie m iał staran ie  o 
należyto obchodzenie uroczystości jub ileuszo­
wej B A  C yry la  i M etodego. K om ite t pom ie - 
n iony  upraszać m a k a rd y n a ła  - a rcyb iskupa 
prażskiego, ażeby na uroczystości tej, jeżeli 
nie cała M sza Sw., to  przynajm niej E p is to ła  
i E w angelia  S w. odśjfiewane zostały  w języ­
k u  słowiańskim.

—  Zagrzebskie tow arzystw o śpiewaków" 
Kolo, postanow iło w y d a ć  zbiór w szystk ich  
pieśn i chorw ackich, wraz z m elodjam i.

— D n ia  8 K w ie tn ia  sprzedany zostanie w  
D reźnie  na licytacji znakom ity  zbiór przed­
m iotów  sztuki, w łasność niegdyś K aro la  R o- 
la s  du R o so y . W y d a n y  obecnie katalog, o- 
p ra c o w a n y  z n a d z w y c z a jn ą  starannością, obej­
m uje w pierw szym  oddziale, na 5 7 4  s t ro n ic a c h  
8-vo, przedm ioty starożytnicze, u tw ory  sz tu ­
k i i rzadkości w szelkiego ro d z a ju . D r u g i  od­
dział katalogu  wyjdzie w krótce z druku.

— K om isja cen tra ln a  s ta ty sty czn a  w W ie ­
dniu, pow ołana do życia na mocy decyzji ce­
sarskiej z d. 31-go S tyczn ia  r. b., o tw a rtą  zo­
s ta ła  3-go b. m. przez prezesa hr. M ercandin , 
k tó rego  k ie ru n k o w i zw ierzchniem u, z woli 
m onarszej, now a ta in sty tucja  została pow ie­
rzoną. P rz y  toj sposobności hr. M ercandin  
m iał przem owę, w której w ykazał cel k om i­
sji i ważność jej zadania, poczem przedstaw ił 
zgrom adzeniu barona C zoerniga, m ianow ane­
go przez Cesarza prezesem  toj insty tucji. N a­
stępnie baron Czoernig odpowiedział na tę  
przem ow ę w im ieniu członków  kom isji cen­
tralnej. D o sk ładu  tej in sty tuc ji wchodzą 
m iędzy innym i rep rezen tanci w szystk ich  
władz cen tra lnych  m onarchji austrjack iej.

— M eksyk, obecnie zw racający na  siebie 
uw agę E uropy , w iększą część k lęsk  sw ych

lej handlow y L ubece, H am burgow i, R ydze, 
W isb y  i W ism arow i, lecz te m iasta sól ty lko  
zw ykle b ra ły  ztam tąd, gdyż na północy wina 
reńsk ie  lubiono więcej od francuzkich. P or- 
tugalja , H iszpanja, W schód i W łochy , do­
staw iały  swe tow ary  do F lan d rji, tam  b ra ły  
żądane przez siebie rzeczy do m iast hanzea- 
tyck ich . P rzy jm ując  do kantorów , robiono 
dośw iadczenia w ytrw ałości starającego  się, 
przez sw ędzenie dym em , pław ienie wodą i bi­
cie rózgam i do krw i, posuw ano do tego s to ­
pnia, że n iekiedy o śm ierć przypraw iały . K an ­
to ry  ich obejm ow ały liczno domy, w k tó rych  
zam ieszkiw ali k upcy ,— m agazyny, gdzie sk ła ­
dali tow ary, kościół zw ykłe nabożeństw a ich 
miejsce; strzeżone były w nocy przez zbro j­
nych  ludzi i psy  srogie; rządzone przez alder- 
m ana, 2 asesorów , 9 konsyliarzy. Żyli tam  
zgrom adzeni ja k  m nichy w klasztorze, stó ł 
m ając w spólny. N ie wolno im  było żenić się, 
ani żadnych m ieć zw iązków  z kobietam i kra- 
jowemi, ażeby przez to nic dać w stępu m iej­
scowym  i zachować tajem nicę. W  kantorze 
londyńsk im  byli deputow ani z P ru s  i Iu - 
fiant.

P rzy stęp u jąc  do zw iązku, m iasta udziela­
ły  sobie nawzajem  sw ych przyw ilejów ; zw y­
k le  celniejszego p o m ię d z y  sobą grodu L u b e­
ki, sposób rządzenia się przyjm owały. L u b e­
kę, B ru n św ik , G dańsk  i K o lo n ję  jak o  naj­
starsze, czyli ja k o  najpotężniejsze w te m  sko ­
ja rzen iu  się uw ażano, i dla tego m atkam i zw a­
ne; każde z nich było na czele swego w y­
działu, opiekując się przy leg łem i ja k  g d y b y  
dziećmi, czuwając nad ich dobrem , donosząc 
ogólnem u zebraniu o ich po trzebach 28). W  r. 
1408 stanow iono w L ubece polityczne p raw a  
zw iązku; w 1443 ro k u  zajęły się ta k  w ażnym  
przedm iotem  W estfalji, niższego R enu  i Ni- 
derlandu, skojarzone grody; P ru s  an i Inflan t 
tu  nie w spom niano; w ro k u  1450 podobne 
urządzenia 54 m iast hanzeatyckich  zatrudnia-

28) Encyclopedic metkodique. Marine tome II. 
p. 520 Han- se teutonique.

ły . B y w a ły  niekiedy sejm y tego sojuszu w 
H am burgu , B rem ie, L uneburgu, najczęściej 
jed n ak  w L ubece, tam  rów nie były  archiw a 
sprzym ierzońców . U staw a 1430 ro k u  prze­
p isyw ała  co trzy  la ta  zjazdy w L ubece na  zie­
lone św ięta; gw ałtow niejsze potrzeby daw a­
ły pow ód częstszego sk ładan ia  tych  zgrom a­
dzeń w różnych  m iejscach corocznie, a n ie­
kiedy częściej naw et. R ozkład  sił potrzebnych  
do jak ie j w ypraw y i sk ładek , tam  by ł czy­
niony. L iczba deputow anych nie oznaczona 
ściśle, w osta tn ich  zwłaszcza chwilach, kiedy 
ich zebrało się 30 albo 40, dostateczną zna j­
dowano tę ilość. M ożniejsze m iasta zm uszały 
słabsze do słuchania  w yroków . W y sy łan o  na 
te  zjazdy najpierw ej kupców , potem  p raw ni­
ków, gdy praw o rzym skie za zasadę przyjęto. 
C zęstokroć nie staw ili się deputow ani, w ten­
czas naznaczano zjazdy nowe. O becni byw ali 
posłow ie 4 kantorów , nie m ieli przecież s ta ­
nowczego głosu, zaw iadam iali ty lko  o m iej­
scow ych okolicznościach. D aw ano posłucha­
nia królom , książętom  udzielnym . B urm istrz 
L ubeki prezydow ał; po praw ej ręce H am - 
burgski, po lewej koloński zasiadał, dalej 
pełnom ocnicy w m iarę  sta rszeństw a  uw aża­
nego podług przystąp ien ia  do związku. 
U chw ały  1376 i 1417 roku , nakazyw ały  s ta ­
nowić w iększością głosów; częstokroć jed n ak  
przem agała m niejsza liczba m iast po tężn ie j­
szych; później chciano jednom yślności w w a­
żnych zw łaszcza przedm iotach. S tw ierdzone 
pieczęcią L ub ek i u staw y  brali w szyscy de­
putow ani; okazyw ać je  obcym  było w zbro­
niono. Nareszcie na tę m yśl trafiono, że K o ­
m ite t nieustający, z deputow anych pięciu 
m iast w Lim ece zebrany, k ierow ał w szyst- 
kiern; zazdrościły inne, słuchać ty ch  rozrzą- 
dzeń nie chciały. Uchybiających posłuszeń­
stw a, usuw ano od związku. Cesarzom na po­
zór ty lko  u legała H ansa , usiłując naw et, aże­
by sk ładające ją  m iasta, żadnem u K rólow i 
nie dozw alały nad  sobą zw ierzchnictw a. C zę­
ste  byw ały  n iesnask i i zaburzenia, przeciw 
rządom  m iejscow ym  pow staw ano; L u b ek a

w podobnem  zdarzeniu udaw ała się do Zy- 
| gm unta  Cesarza, ten  od obu stron  w ziął pie- 
| niądze, żadnej nie p rzyznał pierw szeństw a, 
j W y ro k  zw iązku, w ym azanie z liczby sprzy- 
j m ierzeńców lub u ży ta  siła, dostatecznym  
I zw ykle przeciw  burzycielom  by ły  środkiem .

D uch  publiczny  s tygnąć  zaczynał. D la  
zysków  w handlu  północnym , od zw iązku 
hanseatyckiego odstrychnęli sję H olendrzy. 
Poddan ie  się P ru s  P olsce i pow stałe ztąd 
wojny, zadały cios handlow i skojarzonych 
grodów", m iasta tej prow incji, a później I n ­
flanckie, zm uszone zostały do uległości K ró ­
lom  P o lsk im  Z ygm un ta  I, następnie syna 
jego pro tekcji w zyw ał sojusz; dowodzi to 
wziętości m onarchów  naszych 29). Sroższą 
jeszcze k lę sk ę  w idokom  kupieckim  m iast 
sprzym ierzonych zdobycie N ow ogrodu w iel­
kiego przez Ja n a  G roźnego przyniosło, ten  
albow iem  w 1494 roku  uwięzić rozkazał bę­
dących tam  kupców". W kró tce  potem  w zrost 
żeglugi Szwedzkiej, ub ieganie  się H olendrów  
i A nglików  trafiających do A rchangelu, nie 
dozw alały pow stać upadającym . B orys Go- 
dunów  w 1603 roku  przy  w oły w ał ich w praw ­
dzie, zw racał przyw ileje daw ne, lecz to było

20) Bandtkie str. 76, tytuł protektora przyzna­
ny Zygmuntowi I, w 1511 i Jan Kobierzycki był 
posłem od Króla. Względem Zyg. Aug. patrz w u- 
sprawiedliwiających pism achlit.H . i Bielskiego str. 
606. „Niedługo potem, przez Jerzego Klofelta, 
m iasta pomorskie societatis ansae, z królem jęły 
trak tow ać około dominium maris i protekcji, ale 
gdy ta  rzecz była do sejmu odłożona, potem odło­
giem aż dotąd została.” Czacki t. 2 str. 195, mó­
wi, Królowie Polscy dawali pomoc hanzeatyckim 
miastom.

napróżno. W  połow ie X V I w ieku ją ł  się na­
chylać ten  związek ta k  straszny  niegdyś; a 
ja k  w zrost jego zależał od ty ch  przyczyn, że 
w czasach n ierządu i barbarzyństw a, handel 
na lądzie i m orzu podlegał w ielu niebezpie­
czeństwom , książęta i ludy  m niej by ły  św ia­
dome w idoków  handlow ych, obojętne na 
w pływ  obcych, zysk iw ane przez nich albo 
przyw łaszczane sam ow olnie sw obody , nie 
przenikały , a później skruszyć nie m ogły  
potęgi m iast nad m o rsk ich  i w ew nętrznych, 
przez w spólność, in teresów  połączonych i 
przew agi, jak ie j one nabyły  szczególnie na mo­
rzu B altyck iom ,—ta k  z zm ianą okoliczności 
moc ich słabieć, innych  państw  wzm acniać 
się zaczęła potęga. A nglja  poznaw ała coraz 
więcej korzyści handlu , Indje, A m eryka  zo­
stały  odkryte; H olendrów  ta k  w ysoko w znio­
sły  kup ieckie  z niem i stosunki, hauzeatyckie 
m iasta  niew iadom o dla czego nie śm iały  się 
zw racać k u  odleglejszym  w praw dzie, lecz tak  
korzystnym  widokom. Nie m ogły więc sp ro ­
stać w spółubieganiu się ty lu  narodów , k tó ­
rych  siły  m orskie pow iększały  się codzum 
nie. U stanow ienie w ojsk lądow ych posłuży 
ło rów nie do ujarzm ienia m iast n iek tó iych , 
przedtem  sw obodnych. Z a E d w ard a  A I  w A n- 
glji dostrzeżono, że w 1551 r .  kom panja kan- 
zeatycka  w y p r o w a d z i ł a  44,000 postaw ów  su- 
kua, a k rajow cy 1,100 tylko, on więc i E l ­
żbieta ścieśniając swobody tam ty ch  3°), po ­
w ierzone berłu  swojemu ludy zachęcali do 
rękodzieł, pizowożonia tow arów  na ok rę tach

) Patrz w usprawiedliwiających pismach odpo­
wiedz Elżbiety Królowej na poselstwo D ziałyń- 
skiego,

w łasnych. Podobnież uczyniono w D anji za 
F ry d e ry k a  II , a w Szw ecji za G u s ta w a  W a ­
zy, chociaż ten  m iał ty le  obow iązku dla han- 
zoatyckiego pobratym stw a. O fiarą posiłków  
w okrętach  i pieniądzach Cesarzow i niem ie­
ckiem u i rosyjskiem u podźw ignąć sję jeszcze 
chcieli, w s z a k ż e  i to było darem ne. N akoniec 
w 1630 r. na zjazd w Lubece pow ołane m ia­
sta  oświadczyły, że nie chcą należeć do tego 
związku, ani już  dłużej ciężarów  w ym aganych 
znosić. Cień jeszcze tego skojarzenia u trz y ­
m yw ały: L ubeka, H am burg , B rem a, Jtostok, 
G dańsk  i K olonja 3I),— nareszcie trzy  p ie rw ­
szo połączyw szy się ściślej, dl* wspólnej o- 
brony, hand lu  i w szelkich działań, zawsze 
pod im ieniem  lianzeat.y°,{iefi0 sojuszu, na  m o­
cy tego odziedziczył/ własuości po zw iązku 
pozostałe, jak o  to. faktorje W L ondynie , A n- 
tw erp ji (g d z ie  kan to r z B rugge przeniesiony) 
i w B or gon, łącznic nad zachow aniem  sw ych 
przyw ilejów  handlow ych czuw ały, a p rzy  p o ­

koju U trech tsk im  w 1713 r. i w trak tac ie  in - 
dem nizacji rzeczy 25 L u teg o  1803 roku  po ­
zyskały, żo ju risd y k c ja  hanzeatycka, w ładza 
ten to rja ln a  i neu tra lność  w ieczysta, zaw aro- 
wane.

(dalszy ciąg nastąp')-

31) Encyclopedie mśthodique- Commerce t. II. 
str. 520.
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w in ien  je st  różności pochodzenia zam ieszka­
ły ch  t.am ludów. Naród każdy posiada g łó ­
w n ie  s ilę  t y l k o  z jednorodności, lecz naród  
m ek syk ań sk i je s t  sztucznem  nagrom adzeniem  
ludzi różnych ras i obyczajów, tw orzących  
dw ie oddzielne w arstw y które rozdziela, z j e ­
dnej strony pogarda, z drugiej nienawiść; 
dwa te działy stanow ią  Mijicanos (m ek syk a­
n ie pochodzenia h iszpańskiego) i lndios (Iu -  
djanie).

M ejicanos (dzielący się  jeszcze n a chapetons 
urodzonych w H iszp a n ji i Icrttolów urodzonych  
w  osadach hiszpańskich) zajmują p ierw sze  
m iejsce; w ich  ręku znajduje się  cała ziem ia, 
w szystk ie  bogactwa. Szlachetn i, gościnn i, 
p ełn i zapału, m ogliby tw orzyć potężn y na­
ród, o-dyby nie dw ie cechujące ich  wady: 
próżniactw o i próżność. W ie le  p rzyczyn  sp o­
w odow ało upadek osad h iszpańskich, locz 
g łów n ie  przyczyn iła  się  do tego  pogarda pra­
o jcze strony osadników  h iszpańskich . D ziś  
jeszcze z próżności pogardzają w szelk im  za­
wodem , w yjąw szy  zaw odem  w ojskow ym , du­
chow nym , praw nym  lub lekarskim . D otąd  
nazyw ają oni traperos  (nędznikam i, d osło ­
wnie galganiarzatni) artystów , literatów , nau­
czycieli, kupców. K ażdy cokolw iek  zam o­
żn iejszy ojciec rodziny, uważa tam  z i liańbę  
k szta łcen ie  sw ego dziecka na pisarza, arty ­
stę  lub kupca, ho podług tam tejszego przy­
słow ia, człow iek  w oln y  nie pow in ien  m ieć nad  
sobą pana. P rzesąd  ten  dochodzi do tego sto ­
pnia, że dum ny caballeros zm uszony potrzebą, 
przekłada n adew szystko rolę rozbójnika, lecz  
obdzierając podróżnych, jeszcze się  szczyci 
sw em  szlachectw em . P on iew aż sp raw ied li­
w ość je s t  bezsilna przeciw  takim  nadużyciom , 
przeto każdy osadnik, z obaw y zem sty  w cze­
śniejszej lub późniejszej, z najw iększą gościn ­
nością  przyjm uje każdego rozbójnika, a każdy 
w ybierający się  w podróż, kupuje sobie kar­
tę bezpieczeństw a od naczeln ika bandy, cz ło ­
w iek a  znanego, najuprzejm iej przyjm ow ane- 
o-o w e w szystk ich  tow arzystw ach. Z  tych  to 
pow odów  rola osadników  hiszpańskich  bliz- 
ką je s t  końca, ja k  to m iędzy iunem i w ska­
zuje zm niejszanie się ich  ludności, która obe­
cnie w y n o si 1,200,000 na 7 m ilionów  ogółu  
m ieszkańców .

K rajow cy i m ulaci, tworzą głów ną część  
ludności, i nadzieję przyszłości tego kraju; 
tj’m czasem  m uszą znosić w szelk iego rodzaju 
prześladow ania, z pow odu koloru sw ej sk ó-  
ry, prześladow ania które w yrodziły zadaw nia- 
łą  i zaciętą nienaw iść.

W  M ek syk u  znajdują się  d w ie k la sy  In- 
djanów: lndios fideles i lndios bravos. P ierw si 
w yznają n iby wiarę ckrześciańską, lecz w g łę ­
bi duszy n ienaw idzą religji narzuconej im  
przez ciem ięzców . Zachow ują oni tajem nie 
obrządki swej dawnej wiary; m odlą się  przed 
krzyżam i i w yobrażeniam i św ię tych , ale po 
za n iem i ukryw ają posążki sw y ch  bogów . Ci 
krajow cy p ołączyw szy się  z białem i, u tw orzyli 
najliczniejszą k lasę, bo liczącą przeszło  
3,000,000 g łów . L ecz każdy człow iek  n ie p o­
siadający czystj’ch cech  rasy  kaukazkiej, 
je s t  przedm iotem  pogardy ze strony H iszp a­
nów.

P od  nazw ą lndios bravos rozum ieją się  Apa- 
szowie, K om aiiszow ie, A pu m isow ie, O pato­
wie, M ajosow ie i iune dzik ie ludy, zajmująco 
się  polow aniem , wojną, a czasem  rolnictwem . 
R óżn e te pokolenia  w zajem nie się  n i e n a w i ­
dzą, lecz n ienaw iść dla b ia ły c h  p r z e m u g a  to  
uczu c ie .  U z b r o j e n i  w l u k i  i s t r z a ły  z a k o ń c z o ­
no ością  lub ostrym  kam ieniem , A paszow ie  
w alczą z najlepszem i strzelcam i m eksykań­
skiem u Z taką siłą  w yrzucają to strzały, że 
o trzysta  k rok ów  przeszyw ają człow ieka. 
U żyw ają także długiego dzirytu, którem  
w czasie w alk i oburącz w yw ijają, k ierując 
konia kolanam i. Napad ich b yw a n agły  jak  
błyskaw ica , którem u nic oprzeć się  m e po­
trafi. K om anszow ie są rów nie dzicy jak  i 
A paszow ie, -wszystko niszczą co spotykają  
w pochodzie, wj^jąwszy dzieci i d ziew czyn y, 
któro zabierają z sobą. W yp raw y ich byw ają  
regularne, tak  żc n aw et jeden  z ich miesięcy- 
nazyw a się M eksykań skim .

M urzynów  w M eksyku  bardzo jest m ało, 
ale używ ają oni tam zupełnej sw obody, bo 
pom im o w ojen dom ow ych rozdzierających ten  
kraj, n iew oln ictw o tam nie istnieje.

W sk azan e żj7w io ly  ludności M eksyku , 
w skazują w yraźnie pow ody, dla k tórych  bez- 
rząd stal się  stanem  norm alnym , w  tym  tak  
hojnie uposażonym  od natury kraju.

W IADOMOŚCI LIT EU AC KIE.
— W  num erze czw artkow ym  Dziennika 

Powszechnego, d onieśliśm y o śm ierci znane­
go praw nika k rak ow skiego, F e lik sa  S ło tw iń -  
sk iego. P o  nas G azeta P o lsk a  i G azeta W ar­
s z a w s k a ,  p odały jednocześnie obszerniejsze 
szczegóły  o życiu  jego , zgon ie i dziełach. 
A  poniew aż w obu w cisn ęły  się dość znaczne 
o m y łk i ,  p o c z y tu j e m y  sobie za  obowiązek  
s p ro s to w a ć  takow e, na zasadzie posiadanej

sy tec ie  . —  - , ,
w ał, lecz naprzód odbył szk o ły  norm alno  
w  Jaśle  roku 1798, nauki gim nazjalne w K u ­
now ie roku 1803, przedm iotów  wydziału filo­
zoficznego słu ch a ł w  A kadem ji L w ow skiej 
1805 , w ydziału zaś praw nego, oraz m atem a­
tyk i, m echanik i i astronom ji w U n iw ersy te­
cie K rakow skim  w latach od 1807 — 1809 r., 
gdzie w  roli potem  p e łn ił ju ż obow iązki pro­
f e s o ra  prawa i tam że naprzód otrzym ał sto ­
pień D oktora F i lo z o f j i  w  roku 1811; a dopie­
ro w  roku 1 8 1 5  został D oktorem  Obojem 
P raw a. N ie wdając się  w dalsze szczegóły  
n aw et CO do w yliczon ych  w G azecie P o lsk iej 
jego dzieł, które podobnego sprostow ania w y ­
m agają, zw racam y u w agę na grubszą jeszcze  
om y łk ę  G azety W arszaw sk iej, która dwóch  
braci z sobą pom ięszała, przyznając tłom a- 
czenie znanej pracy o P o lsce  i jej dziejach  
Jek la , F e lik so w i, gdy wiadom o, iż w ażne to 
dzieło przełożył, a raczej przerobił brat jego  
K on stan ty  S ło tw iń sk i, zm arły wT r. 1846.

. — Ś w ieżo  w yszło  w Petersburgu, z drukar­
ni O hryzki, dzieło, pod tytu łem : Pieśni Żegla- 

’ uaPisane przez p. A.‘ P odgórsk iego.

— W  K rakow ie w yszedł n iedaw no lu tow y  
zeszyt Czasopisma poświęconego praw u i  umie­
jętnościom politycznym  i zaw iera w  sobie: K o ­
bieta w  obco prawa przez prof. B u rzyńsk iego  
(c iąg  dalszy); W olność osob ista  i n ie ty k a l­
ność m i e s z k a n i a ;  U w agi nad postępow aniem  
w spraw ach w yk u p n a  i regulacji ciężarów  
gru n tow ych ; O naszej p rak tyce sądowej 
przez D ra S zlaclitow skiego; P raw o praw ni­
cze sądow e i K ron ik ę B ibliograficzną.

— N akładem  księgarni katolick iej w K ra­
kow ie, w yszło  dziełko dla ludu napisane przez 
W . W ie log ło sk iego , pod tytułem : Święty Izy­
dor oracz, za wzór żjmia roln ik om  podany. 
A utor znany z w ielu  pism  dla ludu, um iał 
sk orzystać tu z żyw io łu  najbardziej naszem u  
ludow i w łaśc iw ego , to jest religijnego. W y ­
bór i8w. Izyrdora, k tóry sam  b ył rolnik iem , 
za w zór do naśladow ania, bardzo je s t  szczę­
śliw y , a autor w przedm ow ie tłom aczy dla 
czego w  tej książeczce dał obraz cnót św ię te ­
go ch łopka.

— M iody frankfurtczyk, D r. J. Berna, 
przedsiębrał w lecie  1861 r., wraz z czterem a  
tow arzyszam i, pom iędzy k tórym i znajdowali 
się D r. O. V ogt i artysta-m alarz H asselhorst, 
podróż do Nordkap; opis tej podróży, odbytej 
na statku  „Joachim  H ein rich ”, pióra D ra V og-  
ta, w yszed ł obecnie z druku i obejm uje wra­
żenia z podróży wzdłuż brzegów  N orw egskich  
do Nordkap, opis w ysp  Jan-M ayen  ils la n d ji,  
i nareszcie przygody podczas powrotu z tej 
w ycieczki. F orm a zew nętrzna tego w yd a­
w nictw a je s t  w spaniała, lecz drzew oryty m o­
g ły b y  być n ieco lepsze.

—  J . Frauenstadt, spadkobierca m ien ia  i 
papierów  p ozostałysh  po Schopenhauerze, o- 
g ło sił drukiem , przy pom ocy E . O. Linderera, 
pozostałość literacką tego filozofa n iem ieck ie­
go, pod tytułem : Arthur Schopenhauer. Vonihm. 
Ein Wort der Verlheidigung. D o  sk ładu  togo 
dzieła w eszły  m iędzy innem i pam iętn ik i i lis ty  
pom icnionego filozofa.

—  Na posiedzeniu  w ydziału  filozoficzno-hi- 
storycznego w iedeńskiej akadem ji nauk, od­
bytem  25-go lutego, złożony został rękopism  
dzieła, które nadesła ł do w ydania ksiądz  
K uabi z Gracu; dzieło to m a tytuł: Codex du- 
catas Slyriae epigraphicus romanae vetustatis.

Prof. Bonitz złożył drugi zeszyt swej pracy, 
pod tytułem : Aristotelische Studien.— W  poró­
w naniu  z postępem , jak i w ciągu ostatn ich  lat 
u czyn iły  tak zrozum ienie filozofji A ry sto te le­
sa, ja k  i k rytyka sam ego tekstu  arysto teleso -  
w ego, w yjaśn ien ie pism  tego m yślic ie la  pod 
w zględem  gram atycznym , w iele jeszcze do ży ­
czenia pozostaw ia. Pod tym  w zględem  praca 
prof. B on itza  przedstaw ia bardzo cen n y  na­
bytek.

— D zie ła  H aussera, pod tytułem : Deutsche 
Geschichtc Vo/n. '1'odu Friedrichs des Grossen bis 
zur Griindung des deutschen Bundes, w yszedł o- 
becnie w  trzeciem , bardzo pom nożonom  w y ­
daniu tom trzeci (w  B erlin ie, u W eidm anna). 
Tom ten obejmuje opis w ypadków  od 1807 
do 1812 r.

— W  L ip sk u , nakładem  W ilh elm a E n g el-  
manna, w yszed ł z druku tom drugi przekła­
du na język  n iem ieck i zn akom itego dzieła p. 
E dm unda P ressense, obejm ującego dzieje pier­
w szych  trzech w iek ów  kościoła chrześcijań­
sk iego. T y tu ł tego przekładu je s t  następują­
cy: Gesehichte der drei crslen Jahrhunderte der 
christlichen Kirc/te von Edmund von Pressense. 
Von dcm Verfasser aulorisirłe  und m it einem  
Vorworte versehene deutsche Ausgabe von Eduard 
Fabarius. Zweiter Thril: Dos erste, jahrhundert 
II. W  drugiej tej części, dzieje p ierw szego w ie­
ku chrześcjaństw a doprowadzone zostały  do 
końca tegoż w ieku.

P ostrzeżen iu w e w zględzie m etod używanych po
s z k o ła c h  w Niem czech i F ra n c j i  w w y k ła d z ie  

p rzedm io tów  fi lologicznych i h is torycznych.
(w yciąg  ze sprawozdania z podróży)

P R Z E Z

Juliana  Skupniewskiego.
P r z e d m i o t y  f i lo lo g ic z n e  i h i s t o r y c z n e  
w  z a k ł a d a c h  ś r e d n i c h  w  N ie m c z e c h .

( D alszy ciąg , patrz N r. 57) .

P rzed staw ion y  powyżej rozkład przedm io­
tów  przekonyw a, że w  gim nazjach n iem iec­
kich jęz y k i starożytne i historja rozporzą 
dzają w ielk ą  liczbą lekcij; ztąd gd y  z hum a- 
nioram i je s t  się. gdzie rozpostrzeć, m ogą one 
w sk u tk u  celow i sw ojem u odpowiedzieć, sk o ­
ro się dadzą doprowadzić do m ożebnych gra­
nic przygotow ania przed-akadem iczńego, bez
czego nauka jęz y k ó w  starożytnych  je s t  p ró­
żną stratą czasu, bo zatrzym anej w  połow ie  
przy w yjściu  z gim nazjum  niepodobna p ó ­
źniej uzupełnić.

P rzejdźm y z kolei do m etody uczenia przed­
m iotów , ja k ie  nas obecnie zajmują.

Język łaciński. J a k  w ogolności w językach  
tak i w łacinie zachodzi tu nader śc is ły  zw ią ­
zek  teorji z p rak tyk ą przez uzu pełn ien ie i 
ożyw ien ie gram atyk i rozm aitem i ćw iczen ia­
mi, obfitem  czytaniem  autorów  i uczeniem  
się w yjątk ów  na pam ięć. Z gram atyki prze­
chodzi się  w  k lasie  V I  etym ologji część fo­
rem na, albo też etym ologja  do słów  deponon- 
tia  '), w V etym ologji, część nieforem na, 
ń o reszta  etym ologji; w I V  pow tarzanie  
e t y m o lo p ,  początk i sk ładn i (sk ładnia przy- 
puc . Iiiższqj pow tarzanie etym o-
logj! 1 sk ładni przypadków , użycie czasów  i  
trybów do trybu łączącego  w  zdaniach  
względnych, prozodja; w  IH ciej w yższej do­
kończenie składni trybów , im iesłow y , supina; 
w II  niższej i w I I  w yż. pow tarzanie sk ła d n i’ 
składnia ozdobna, w  1 niż. i 1 w yż. obok  
powtarzania u ijtrudm ejszych koustrukcij, 
sty listyk a . Godzin na gram atykę w  k lasie

*) Zależy to od układu podręcznej gramatyki. 
Najpowszechniej bywa używana gramatyka Zum- 
pta, —  widać że dobra, jakkolwiek nie nowa. 
U nas, gdyby obecnie używana gramatyka łaciń­
ska, pomimo niezaprzeczonych zalet, nie miała od- 
1 owiadać nowemu planowi, dlaczegożby nie mogła 
b jć  przywróconą gramatyka Zumpta (Trojańskie­
go) z zadaniami, byleby poprawiono te ostatnie. 
7  in' A  gramatyk łacińskich najwięcej jest w u- 
życiu huchnera Elementargramatik, a do składni 
Schulgramatik.

V I  cztery, w  V  trzy, w  IV  i I I I  po dw ie, 
w I I  i I  po jednej.

Zadaw anie wokabuJ, w  nauce języków  
uw ażane za rzecz w ielkiej w agi, tow arzyszy  
w ykładow i gram atyki łacińsk iej aż do klas 
w yższych . W ym aga się  od uczniów  przede- 
w szystk iern  na każdej lekcji w okab uł bądź 
zadaw anych z yocabulariów , 2) bądź w y c ią ­
ganych  z b ieżących robót, bez czego w szelk i 
in n y  sposób w ydaw ania lekcji n ie uw alnia  
od zarzutu nieum ienia. Ztąd się  zbiera obfi­
tość wyrazów u łatw iająca stosow anie przy­
kładów do prawideł. Ćwiczenia w  jęz y k a c h ,  
a w ięc i  w łacin ie sa trojakie: 1) excrcilia 
2° extemporalia i 3° wolne wypracowania. 1° 
E.rercitia odrabiają się w domu na praw idła  
gram atyczne, z którcm i postępują najściślej 
rów noległe; obszeruość ich  podług k lasy  w y ­
nosi pól stronnicy, stronnicę, dwie, trzy naj­
więcej. N au czyciel bierze j e  do siebie, błędy  
podkreśla i zw raca w  k lasie  z dodaniem ustnie  
potrzebnych uwag. Poczerń w yw ołu je  jed n e­
go ucznia do tablicy i dyktuje zadanie po 
niem iecku, co uczeń ob ow iązany je s t  pisać 
po łacinie, a w szy scy  p odłu g tego  popraw ia­
ją  sw oje, i tak zm onitow ane piszą zaraz bez 
błędów w tym  sam ym  kujecię na obocznej 
stronnicy. Na następną lekcję pow inn i to 
zadanie um ieć tłom aczyć na łacińskie pa­
trząc na n iem ieck ie  i zarazom  oddać nowe  
ćw iczenie. J eże li przeto w roku szkoln ym  
w yliczy  się  40 tygodn i zajętych  lekcjam i, i 
jeżeli jedna godzina w tygodniu, ja k  zw y k le  
bywa, przeznacza się  na ćw iczenia, będzie ich 
w ięc przez rok około dw udziestu . W  klasach  
w yższych  zacząw szy od IH ciej do cw iczeń  
sjm taktycznych  dodaje się  wprawa w w er­
syfikacją łacińską. 2 ) Extemporalia  czyli ćw i­
czenia k lasow e, rów nież w zw iązku z w yk ła-  
danem i jednocześnie praw idłam i gram atyki, 
bywają od tam tych  znacznie krótsze, a piszą  
jo uczniow ie w prost po łacin ie za d yk tow a­
niem  niem ieckiem . Ź e podobne próby nie 
idą oporem  łatw o pojąć, gdy zw ażym y jak  
w ielk a  tam  jest trosk liw ość o nabycie m a- 
terjału języ k o w eg o , zkąd uczeń w nich jed y ­
ną spotkać m oże trudność w gram atycznem  
użyciu  w yrazów , co w łaśn ie je s t  dlań próbą  
i czem u każdy p iln y  i zdolny podoła. K o ­
rzyść zaś ztąd taka, że uczeń przyzw yczaja  
się  n ie ty lk o  trw ale umieć, ale na to co um ie 
pisać i odpowiadać prędko,która to obow iązko­
wa, gotow ość cenioną jest ja k o  środek w zm a­
cniający u w agę i przytom ność; a w ięc zape­
w niający najpóźniej ła tw ość w użyciu  zaso­
bów nauki. D la  tego extem poralia  odrabiają  
się  n iety lk o  w jęzjdsaeh, ale w in n ych  przed­
miotach. N a  extem poralia  podobnież jak  na  
ćw iczenia  idzie zw y k le  jed na godzina w  t y ­
godniu. W reszcie 3° wolne wypracowania na  
tem ata, zadają się  dopiero w k lasach d o sta ­
teczn ie obeznanych 7. gram atyką, m ianow i­
cie w  H ej w yższej i obudw u ły c h , k ied y  do 
takich robót usposob iły  już m łodzież znaczne  
oczytanie we wzorach, w ykładane przez nau­
czyciela  literatury niem ieckiej, nauka sty lu  i 
m etody o definicji; podziale i dowodzeniu, 
wreszcie poprzednie tego rodzaju ćw iczenia  
w  języ k u  ojczystym .

W oln ych  w ypracow ań łac iń sk ich  (na te ­
m ata z literatury i historji starożytnej, za­
w sze  p r z y  ć w ic z e n ia c h  i e x t o m p o r a l i a c h )  
odrab ia ją ,  u c z n io w ie  ś r e d n io  p o  6  do  S m iu  n a  
rok. 3)

P rzy  gram atyce i ćw iczeniach  czytanie au­
torów łacińskich  zaczyna się ja k  nawcześuiej, 
stopniow o w k lasach  średnich się  rozszerza, 
a w w yższych  z liczby lekcij łac iń sk ich  zaj­
muje dw ie trzecie. W  czterech k lasach  n iż­
szych  (oprócz zadań przy gram atyce) biorą  
się do tłom aczenia z łacińsk iego ekrestom a- 
ty e  z opowiadaniam i historycznem i z p isarzy  
rzym skich  (najużyw ańsza w Prusiech: A lte  
G esch itc nach  róm ischen Q uellcu  ais latei-  
nisehes L cseb u ch  von  B on nel D irek tor des 
Friedrichs W erderschen G ym nasium . B erlin  
G. R em er 20  srgr); ale już w IV  czyta się  
F ed r i K orneliusz. Odtąd wybór autorów  
zależy od uznania D y rek t jra i nauczycieli, ( 4 
z zachow aniem  wszakże stop n iow an ia  i ta­
kiej rotacji, iżby ze w szysk iem i zło tego  w ie ­
ku k lasyk am i uczniow ie przeszed łszy k la sy  
m ogli być obeznani, dla czego obszerniej­
szych  i trudniejszych jak  W irgiliu sza , H o-  
racjusza, Tacyta, Cycerona rozkładają na lat 
dw a i więcej. Czytani są: K orneliu sz, Ju styn , 
Fedr; Cezar, Owidjusz (M etam orph. Tristia); 
L iw iu sz , W irgiliu sz (Aen., Georg.); C ycero­
na m ow y i traktaty, Horacjusz, T acyt, K w in- 
tylian . Urządza się czytanie autorów  tak, iż 
każdego z nich, ja k i na klasę przypada p o ­
przedza n auczyciel w iadom ością h istoryczną  
o upraw ie u R zym ian tego rodzaju poezji 
lub prozy, tudzież biografią pisarza, z czego, 
gdy się  toż sam o robi Pr5iy  każdym , złoży  
się  zarys historji literatury rzym skiej. P o ­
tem  obznajam ia uczniów sam ym  autorem  
przez rozbiór tekstu , przekład, zw racanie u w a­
g i na m iejsca piękniejsze, na za lety  i  w ła śc i­
w ości sty lu , w szystk o  po n iem ieck u, czasom  
w ostatn ich  k lasach  po łacinie. Z resztą  spo­
sób objaśniania byw a najprostszy. Z ucznia­
m i poprzednio gruntow nie u sposob ion ym i

2) Stopniowo ułożone wokabuły łacińskie, znaj­
dują się w używanych na ten cel Vooabulariack  
Bonnella, Koehlera, Ruthardta, Molińskiego, z któ­
rych ostatnie mogłyby się u nas Prz3'dać.

3) Jako próbkę tematów zadawanych na wolne 
wypracowania łacińskie w klasie I, wypisuje się tu 
po dwa z ostatnich sprawozdań kilku gimnazjów 
pruskich i saskich. Dignum laude virum Musa ve- 
tat mori. Meritone tides punica apud Romanos in- 
famis fuit? Eloquentiae Romanae aetates secun­
dum Ciceronis Brutum. Horatii quae sit medio- 
critas? IUud quod in proverbium abiit: „fortes 
fortuna adjuvat” exempli* ex rerum historia de- 
promptis probetur. De Horatii dieto: „nihil est ah 
omni parte beatum.” Orci Hom erici descriptio. 
E st et fideli tota silentio Merces (Hor. Carm. I ll, 
2, 25). De Cimonis virtutibus etm eritis. Ludorum  
solemnium apudGraecos utilitas. De argumento Ho­
ratii Carminum lib. IV car. II, accuratius disseratur. 
Vitam hominum inertium praematuram esse mor­
tem.

ł ) W ogóle wybór książek szkolnych zależy od 
woli dyrektora, a w niektórych przypadkach od ko­
legium szkolnego, byleby dzieło przeszło przez 
cenzurę Rady Szkolnej Prowincjonalnej i uznane 
było za użyteczne dla Szkół. Ztąd tak wielka roz­
maitość w użyciu książek podręcznych, nie tylko  
już w całych Niemczech, ale i w samych Prusiech.

w gram atyce nauczyciel nie potrzebuje przy  
autorach wdawać się  w  drobiazgi e ty m o lo ­
giczne; dotyka tjdko zaw ilszych  konstrukcij. 
W  razie potrzeby objaśnienia czegoś ze sta­
rożytności lub historji, nie bawi się  d ługo na 
m iejscu, lecz za łatw ia  trudność k ilku  s ło w a ­
m i w  przekonaniu, że najdokładniejsze poję­
cia w e w zględzie starożytności składają się  
sam e przez czytanie. 5) Tak bez w ystępow a­
nia  z erudycją archeologiczną i filologiczną, 
w \rźszą nad zakres gim nazjum , stara się  na­
d ew szystk o  trafnie uchw ycić znaczenie oraz 
zw iązek  m y śli i n ie  porzucać ich  dopóki nie 
są należycie przez uczniów  zrozum iane. Na  
próbę w yzyw a de rozw ijania z pam ięci m y­
ś li autora, w n ajw yższych  k lasach  po łacinie, 
co uczn iow ie czynią  z łatw ością , już odpo­
wiadając na pytania, już sposobem  ciągłego  
opowiadania. S koro  zaś osw oją się z języ­
kiem  autora, w ted y  na podobne pow olne  
objaśnienia zostaw ia się jedna lub d w ie g o ­
dziny w tygodniu, reszta, ile  ich  m ożna  
użyć, obraca się  na czytan ie innych  miejsc 
tegoż autora cursive, na co uczn iow ie w d o ­
mu się gotują (lectio  privata), aby na lekcjach  
m ogło się  odbyw ać ciąg łe  czytanie pod k ie ­
runkiem  i korekturą nauczyciela. Tern to się  
tłom aczy ow a m asa rzeczy w ciągu roku  
przeczytanych  °), jak a  wzrastając od k lasy  
do k lasy , gdy n iek tórzy  nutorowie (co się  
już m ów iło) na dw ie lub trzy są  rozłożeni, 
w ielką  ich  część wyczerpuje.

U czen ie się  lepszych  w yjątków  na pam ięć, 
w e w szystk ich  klasach, w  ogóle jest trosk li­
w ie w ym agan e, a to jako  najdzielniejsza po­
m oc do postępu w  jęz y k u  i  sty lu , oraz śro­
dek uksztalcen ia  pam ięci, w yobraźni i sm aku.

E dycjo  k la sy k ó w  podręczne dla uczniów, 
albo sam  go ły  tek st  zawierają, albo nie w ie­
lu notam i opatrzony. D o  ostatn ich  częściej 
u żyw ane należą takie, które przez m iejsco­
w ych  n auczycieli sporządzone, najwięcej 
w tym  sam ym  zakładzie się  rozchodzą, lub  
też kollokcje k lasyków  dla szkół, jaką je s t  np. 
Sam m lu ng la tein ischer und griech. Schrift-  
ste ller  m it deutschen  A nm erkungen, herausg. 
v. M. H aupt u. H. Sauppe, B erlin  W eidm an-  
sche Buchhaudluug, ’) c iąg le  wyphodząca. 
Z tak ich , za tanią cenę uczn iow ie kupują  
m n iejszych  autorów, z w ięk szych  zaś p otrze­
bne pojedyncze księgi, m ow y, traktaty , poe- 
mata, któro się  oddzielnie sprzedają. K orzy - 
stniejszem  okazało się  z dośw iadczenia u ż y ­
wane przez uczniów, zw łaszcza do p ry w a tn e­
go czytania, cdycij z notam i.

Język grecki. W  gim nazjach w ykłada się  
język  grecki od k lasy IV tej, gdzie niegdzie  
od IH ciej niższej; w  p ierw szym  razio przez 
lat 7, w drugim  przez 6, po godzin  sześć ty ­
godniow o. W  k ró lestw ie  sask iem , w gim na­
zjach sześc iok lasow ych  bez oddziałów , zaczy­
na się  w  k lasie V  (naszej I lg ie j). Zakres m a­
ło  co m niejszy, a m etoda u czen ia  w szędzie  
taż sam a co i w jęz y k u  łacińskim : gram aty­
ka, w okabuły , w iele ćw iczeń  i extem pora- 
liów , czytanie autorów. Z g ra m a ty k i 8)

3) Dla tego nawet nie wykładają się Antiquita- 
tes, jako oddzielny przedmiot przy nauce języków  
starożytnych, który to brak zastępuje się nadto 
przez obszerny kurs historji starożytnej. Jednakże 
w uczniowskich bibliotekach (o jakich niżej będzie 
mowa) oraz w gimnazjalnych, klasy wyższe mają 
do czytania dla rozpraw i egzaminów dojrzałości 
dzieła w przedmiocłb starożytności, jak: Bojesen, 
Schulbuch der rom. Antiquitaten bearb. v. Stoffa 
II Anfl. Frkf. a M. 1849 — 20 srgr.; tegoż sa­
mego griechische Antiquitaten Giesen 1843— 20  
srgr.; Preller, Griechische Mytkologie II Anfl. 
2. Bd. 2 tal. 20 srgr. Berlin Weidmauusclie 
Bnchbandlung 186°/, ; tegoż Bómische Mytho- 
logie I Aufl. 1858 1% tal. Berlin tamże;
Schwalbe Handb. der griech Antiquitaten Magde­
burg 1851 1 ta l.; Krahner, som. Antiquitaten 
Magdb. 1857 1 '/3 tal.; Lttbker, Rellexicon des 
classischen Alterthums fur Gyumasien 2 Aufl. L ei­
pzig 1860 3 '/3 tal.

6)  W jednem gimnazjum (Berlin Werd. Gimn. 
1862) przeczytano w jednym roku w klasie II 
wyż. (trzeciej od góry) Cicerona pro Roscio i p. 
lege M an.; Liviusza ks. I i II, Aeneidy I, II, III; 
w klasie I wyż. Cic. p. Mur., p. imp. Pomp., p. 
Mii., p. Lig., p. Dej., Hor. Carm. I et II, Tac. 
Hist. I— Y. W  innem w klasie I  niż. (W rocław) 
jedną mowę Cycerona, dwie księgi de Off. i cztery 
księgi Od Horacjusza. W innem (Trzemeszno 
1861) w kl. I Cic. de Amicit., Paradoxa, Tuscul. 
lib. II, III, Hor. Carm. III, IV. W innem (Lipsk 
Gymn. St: Thomae) w takiejże klasie Cic. p. Mar­
cello, post reditum, p. A rch ia , in Catil. I, Ovid. 
Met I — IV. W innem (Poznań Gymn. StejMarji 
Magd.) w klasie II niż. L iv .XXXI, XXXII, XXXVI, 
Yirg. Aeneis XI.

7) z której już są gotowe: Caesar von Krauer 
2 2 ‘/ 2 srgr.; Chrestomatkia Pliniana v. Ulrichs 25 
srgr.; Cicero (Brutus v. Jahn 12 srgr.; Orator v. 
Jahn 12 srgr.; Cato Major v. Sommerbrodt 4 Aufl.
6 srgr.; Laclius v. Nauch 6 srgr.; Tuscul. v. T i- 
cher 18 srgr.; de nat. deor. v. Schómaun 16 srgr.; 
de Off. v. Heine 15 srgr; Briefe v. Hofmann 18 
srgr.; Ausgenahlte Reden v. Halrn v. Rose. p. 
imp. Pomp. 10 srgr.; in Cat. p. Sulla, p. Archia 
13 srgr.; p. P. Sext. 10 srgr.; p. M il, Lig., Dejot. 
10 srgr.; 1, 2 Philipp. 10 srgr.; p. Muraena, p. 
prov. consul, herausg. v. Tischer 10 srgr.); Corn. 
Nepos v. Niepperdey 3 Aufl. 10 srgr.; Livius v. 
Weissborn (dotąd do księgi 38) 8 v. 6 tal. 22 '/2 
srgr.; Ovidius (Metamorph. v. Haupt 16 srgr., Ha- 
lientica cum Gratii et Nemesiani Cynegaticis v. 
Haupt 25 srgr.); Phaedrus v. Raschig 6 srgr.; 
Quintiliaui lib. X  v. Bonnell 6 srgr ; Sallustius v. 
Jacobs 18 srgr.; Taciti Annales v. Niepperdey 2 
vol. 1 tal. 15 srgr.; Tacitus v .B ecker 2 vol. 1 tal.; 
Virgilius (Bucol. et Georg. v. Ladewig 12 srgr.; 
Aeneis v. Ladewig 1 tal. 3 srgr.); Horatius ex. ed. 
Bentleii 2 vol. 3 tal. Możnaby i u nas na wzór 
tych edycij przygotować klasyków z notami pol- 
skiemi dla szkół. W  miejsce obszerniejszych i 
droższych jak Tacyt, W irgiliusz, Liwiusz i Hora­
cjusz, wzięłoby się na wzór edycje francuzkie, o ja­
kich niżej.

Dostatek i taniość słowników ułatwia w Niem­
czech czytanie autorów. W tem właśnie my naj­
więcej szwankujemy7, gdy z powodu drogości lub 
wyczerpania słowników Bobrowskiego i Woellcego, 
dwudziestu uczniów obdziela się jednym. Możnaby 
dla szkół użyć słownika łacińsko-polskiego W ę- 
clewskiego (z Poznania), który jest tani ( l ' / 3 tal.) 
a dokładny i dla szkół zastosowany.

s) Za najlepszą dziś uchodzi (oprócz Kiihnera) 
jako dla uczniów elementarna, Griechische Gram-

w IV tej etym ologja  do s łó w  p łynn ych , przy- 
czem  p isan ie p rzyk ładów  form  (Form en spe- 
cim ina) n ap rzem iaą  z tłum aczeniem  na p i­
śm ie i u stn ie zadań na ćw iczenia. W  I I I  n iż­
szej dokończenie etym ologji; w I I I  wyższej 
w I I  niższej, w  I I  wyż. i I  niższej sk ładnia, 
a nadto w  tej i I  wyższej prozodja. P rzy  gra­
m atyce przez w szystk ie  k la sy  ćw iczenia, ex -  
tem poralia, a w le j  do tego wprawa w  w er­
syfikacją. D o cz y ta n ia  w drugim  roku w y p isy  
Jacobsa lub H am la, n iek ied y  ju ż  tu  H om er, 
k tóry  odtąd przez w szy stk ie  k la sy  objaśnia  
się, a częścią czyta się  cursive. O bok H om e­
ra czytają się stopniow o X cn o fo n t (C yro- 
paedia, A nabasis, M em orabilia), P lu tarch , 
H erodot, Arriau, Tucydydes, D em osten es, 
P la to  (Crito, A p o lo g ia  Socr. Phaedon, H i-  
pias maj., C harm ides, G org.), S ofoc les (Oed. 
Col. E lectra, P h iloct. ct cet). Z tych  przy  
całej w olności w yboru n ie  byw ają nigdzie 
pom ijani H om er, X en o fo n t P la to , S ofoc les. 
U czniom  słu ży  sam  tekst, lub tańsze opatrzo­
ne notam i w ydania pojedynczych  u tw orów , 
bądź w ychodzących  oddzielnie, bądź z jak iej  
kolekcji. 9) Toż samo co się  w spom niało  
przy autorach łacińskich  m ożnaby tu p ow tó­
rzyć o ilości rzeczy przeczytanych z g re ck ie ­
go w ciągu roku jednego, k ied y  np. objaśnia  
się  w klasach w yższych  jak a  cała tragcdja  
Sofok lesa , ja k i cały d ya log  P latona, n ie m ó­
w iąc już o H om erze, którego s ię  jed nocześn ie  
najwięcej tłom aczy i zadaje na pam ięć.

{dalszy ciąg nastąpi).

matik v. Dr. Georg Curtius 4 Aufl. Prag 1859 , 
21 srgr. z zastosowanemi do niej Schenkla Grie- 
cbisches Elcmentarbuch Prag 1859, 18 srgr., czyli 
zadaniami do tłomaczenia z greckiego i na greckie, 
tudzież ze słownikiem. Ma także wziętość Grama­
tyka Kiilinera, którą znamy i u nas w tłom. Cegiel­
skiego ale niedokończoną (bez składni), a przytem  
obszerniejszą nie zaś Elementargrammatik, jakaby 
do zakresu języka greckiego w naszych gimnazjach 
lepiej przypadała. Nareszcie w niemałem jest uży­
ciu gramatyka grecka Engera, którą uważałbym  
za najodpowiedniejszą dla naszych gimnazjów, tem  
bardziej, że ją mamy już gotową i całą (ze sk ład­
nią) w Morowskiego przekładzie polskim, do k tó­
rego świeżo Jęrzykowski, profesor w Trzemesznie 
dodał zadania do tłomaczenia z greckiego i na 
greckie. Wypisy używane są najpowszechniej Ja­
cobsa, ale przy gramatyce z zadaniami (Schenkla) 
obchodzą się z początku bez wypisów. Do biblio­
tek dla nauczycieli znakomitą jest AusfUbrliche 
griechische Grammatik v. Aug. Matthiae 3 Aufl. 
3 części Lipsk 1836 , 4 tal. 15 srgr.

°) We wspomnionej wyżej kolekcji autorów sta­
rożytnych, Haupta i Sauppe, wydawea Weidmaun, 
wyszli następujący greccy: Sophocles v. Schneide- 
win und Nauck Ajas, Philoct. 20 srgr., Oed. rex 
10 srgr.,Oed. Col. 13 srgr., Antig. lOsrgr., E lectra- 
13 srgr., Traehin 10 srgr.; Xenofout Cyrop. et 
Memorabilia 29 srgr.; Aristophanes v. K ockN ubes  
Equites, Rand 26 srgr.; Arrianns v. Siutenis 1 tal. 
3 srgr. Demosthenes v. Westermann 3 vol. 1 tal. 
9 srgr.; Eurypides v. SchOne (Bacchae) 7 '/2 srgr.; 
Herodotus v. Stein 5 vol. 2 tal 3 srgr.; Homerus 
r. Fasi (Odyss. 2 vol. 1 tal. 10 srgr. II 2 vol. 1 tal. 
25 srgr.); Isocrates v. Rauehenstein 10 srgr.; L u- 
cianus v. Sommerbrodt 3 vol. 29 '/3 srgr.; Lysias 
v. Rauehenstein 15 srgr.; Plutarchus v. Sintenis 
(Aristid. et Cato, Agis et Cleomenes, Gracchi, The- 
mistocles et Pericles) 3 vol. 1 tal.; Platonis Prota­
goras v. Sauppe 10 srg.

TEATRA w  W A R S Z A W IE  

Jntro we Wtorek Wielki Teatr. —  Zaślubiny  
Joasi, ( l-y  raz opera).— Było to pod W agram.

P rzyjech ali do W arszaw y.
J W . J en era ł M ajor G ołęb iow sk i z R aw y.

Wyjechali  z W arsz aw y .
JW . J en era ł Major Karcow D ow ód zca  P u łk u  G rena- 

djerów Króla F ryd eryk a  W ilchelm a III  do B er lin a .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  14 marca

M o n e t y .
ż ą d a n o \ p ł a c o n o

rur. | k o p . r s r . k o p

P ó ł - I in p e r j a ł y  R o s y js k ie . __
D u k a t y  H o le n d e rs k i e  now e w ażn e . — __

P a p i e r y .
O blig i S k a r .  za  100  r s .  ( o p r ó c z

k u p o n u )  . . . . 8 9 68
L i s ty  Z a s t .  111-go O k r e s u s e r y a
I i 2 ( o p r ó c z  k u p o n u )  z a 15 r 3. . 15 14 9 7

d i t to  S e r j a  I I .  j
A k c je  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a

R o s s y j s k i e g o  d r ó g  ż e l a z n y c h . 115 . ■

O b lig i  w sp ó łk i  Ż e g lu g i  P aro w e j
w K ró le s tw ie  Po ls :  po r s .  7 5 0 . __ ___

A k c j e  W s p ó ł  k i  Ż e g l u g i  P a r o w e j ___

p o  r s .  100  . . . . — ___ ___ -

A k c je  D r o g i  Ż e lazn e j  WarsvA-
W8k o - B y d g o s k ie j  po  rs .  1 0 0  . 8 9 75 8 9 25

d i t o  5 0 0  . — _

A k c je  D r o g i  Ż aI. W a rs z . - W ied . 78 75 50w
Ber l in  . „ 100  T a l . 2 M. 99 2 2 ' / a 99

„  . . .  100 Ta l . k. t ___

G d a ń s k  . . 1 0 0  Ta l . 2 M. ___ __
„  . . . 100  Tal. k t . ___

H a m b u r g .  3 0 0  BMk 2 M. 151 5 0
L o u d y n a  . . 1 F t .  S t 3 M. 6 69
M osk w  . . 1 0 0  Rs. i M. — ___ 9 9 33
P e t e r s b u r g  . 1 0 0  R s . 1 M. 99 75 99 50

,» . 100  Rs . k. t . ____
P a r y ż  3 0 0  F r . 2 M. 8 0 ___ ___

„* ♦ • 3 0 0  Fr . i M.
W i e d e ń  . . 1 5 0  Z ł r . 2 M. 86 5 5 _  1 —

W artość kupon t  bieżącego od ob l igdw S karb rs. 1 k ,
o d  L i s tó w  Z a s t a w o ;  U l g o  O k res u  h. 1 3 ’*/-

82%
3

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
x Berlina zdn ta  14 marca.

&L& P o ż y c z k a  R o s g y ja k a  . . . .  
6ta , ,  „  .
O bl ig a c jo  S k a r b o w e  4 ° /0 
L i s t y  za s t a w D e  4 u/ 0 . . . .
B i le ty  B a n k u  P o l s k i e g o  ’
W t k a U  dii W a r s z a w ę ............................

tt P e t e r s b u r g  3 ty g o d n i o w y
ti L o n d y n  S mies ię czny
,, P a r y  i  2 ,,
, ,  H a m b u r g  2 „
„  W i e d e ń  2

Ż y to  n a  t a r g u ..................................
ft n a  d o s t a w ę  p óźn ie jszy

■ P A rjiiR .
K en ta  3 %  bez  k u p o n u ............................

A k c je  k r e d y t u  rechornoffo  .

żąda-
.W I płacę

"79% 
I 96%

8 3 %
8 9 %
90
9 0 %

1 00  Va 
6 2 1 ' / 4 
8U

1 5 1 %
87
45
4 4 %

6 9  9 0  
12 4 3

L iverpoo l, 13 Marca. D z iś  sprzedano 6,000  
wańtuchów baw ełny; cen y  od wczoraj n ie  
u legły  zm ianie. W  ciągu  tygodnia sprzeda­
no 32,080 w ańtuchów ; O rleans 21 %, U pland  
20 '/2. ■ '  V



OBWIESZCZENIA SADOWE ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N .  D .  1245) K o m is ja  R i ą d o  wa, 
S p r a w ie d l iw o ś c i .

Ogłasza,  iż nades łane  d rogą  urzędową ak ta  
zejścia 89 osób za g ran icą  zm arłych ,  a m ia n o ­
wicie:

1. Bal ia  K ajetana  oficera b. Wojsk Po lsk ich  
rodem z W arszawy, w wieku la t 51, dnia  19 P a ź ­
dz ie rn ika 185 9 roku,  w mieście W ersa lu .

2. Cieślakiewicza K onstantego u rzędn ika ,  r o ­
dem  z W arszaw y ,  w  wieku la t  £ 6 ,  dn ia  6 Pa ź ­
dziernika 1858 roku,  w mieście Marsy li i .

3.  Domańskiego S ta n i s ła w a  żołnierza,  rodem ze 
wsi Paski,  w wieku la t  31 ,  dnia  23 Październ ika 
1859 roku, w Algierze .

4. G ro t tem an n a  Sam y żołnierza, rodem z W a r ­
szawy, w w iek u  la t 28,  dnia  19 Października
1856 roku  w szpitalu wojkowym w Sid i BelAbbós 
w Algierze .

5. Gelióskiego Paw ła  robotn ika p rzy  drodze 
żelaznej,  rodem z W arszawy, w wieku la t  65,  
dn ia  18 Września  1856 roku,  w mieście Roanne 
w Depar tam enc ie  Loire .

6. Gerskiego M acie ja  g rem plarza  wełny ro- 
 ̂ dem z W arszaw y,  w  wieku la t 44, dn ia  25 Lipca

1857 r., w mieście A n g e rs  w Depar tamencie  
Maine e t  Lo i re .

7. Kalinowskiego K a r o l a  urzędnika ,  rodem 
z W arsz a w y ,  w wieku lat 47. dn ia  25 Czerwca 
1857 r . ,  w Paryżu .

8 Linowskiego J a n a  Chrzciciela  puszkarza,  
rodem z W arsz aw y ,  w wieku la t  62, dnia 13 
W rześnia  1857 r., w P a ryżu .

9. Linowskiego K onstan tego  pułkownika  W ojsk  
B elg i jsk ich ,  rodem z W arszawy, w wieku la t 52, 
dn ia  8 W rześn ia  1858 r . ,  w Paryżu.

10. Mileskiego J a n a  kolonisty,  rodem  z W a r ­
szawy, w  w ieku  la t 3 5 ,dnia  18 G rudn ia  1857 r., 
w szp i ta lu  W ojskow ym  w Sid i-Bel- Abbes, w Al­
gierze.

11. Pa lu szkiewicza  Ig n ac eg o ,  rodem ze wsi 
Przybyszowa,  w wieku la t  50 ,  dnia 20 Lipca 1862 
r., w mieście T a rb es  w Deper tam encie  H a u tes -  
Pyrónees.

12. Szepanowskiego Bal tazara ,  rodem z W a r  
szawy, w wieku lat 52, dnia  19 S ty czn ia  1858 r. 
w mieście Narbonne  w D e p ar tam en c ie  de 1’Aude .

13. Szczenieckiego ’J a n a ,  rodem  z W arszawy, 
w wieku lat 63, dnia 14 W rześnia  1 8 5 9 r . ,  w m ie ­
ście Chantelle  w Deparcamencic  Allićr.

14. Wieczerskiego M arcina ,  oficera b. W ojsk  
Po lsk ich ,  rodem z W arszaw y,  w wieku la t 70, 
dnia  9 M aja  1857 r. w mieście Beauvais  w D e ­
partamencie  de POise.

15. Wnorowskiej Mar ji,  i  domu P ucha lsk ie j ,  
rodem z W arszaw y,  w wieku lat 42, dnia 13 C z e r ­
w ca  1858 r., w Paryżu.

16. Wolskiej K onstanc j i  Kazim iry ,  rodem  z Po­
wązek pod W arszaw ą ,  w wieku lat 82,  dnia  20 
L u tego  1860 r. ,  w Paryżu.

17. Zaydle ra  F ranc iszka  szewca, rodem  z Ł o ­
wicza,  w wieku la t  60,  dnia  11 L is to p ad a  1857r . 
w mieście Echire  w Depar tam encie  des D eu x -  
Sevres .

18. Zakomelskiego-Mellera ,  rodem z W a r s z a ­
wy,  w wieku la t  52,  dn ia  29  L u tego  1860 r. 
w mieście K onstantynopolu ,  P roku ra to row i  K ró ­
lewskiemu p rzy  T r y b u n a l e  Cywilnym w W a r ­
szawie.

19. Biernackiego A lo jzego b. Posła ,  rodem  ze 
wsi Sul isławice, w wieku Jat 79, dnia  8 W rześnia  
1854 r.  w Paryżu.

20.  Grabowskiego P obóg  S tan is ława A le k sa n ­
d ra  dok to ra  m e d y c y n y ,  rodem z dóbr G rabowo i 
Jaraki ,  w wieku lat 49, dnia  15 Sierpnia 1857 r. 
w P a ry ż u .

21.  Skrzyneckiego Antoniego,  rodem  ze wsi 
C ie śle ,  w wieku la t  62,  dnia  8 M aja  185 8 roku 
w mieście Fours  w D epar tam eneie  Nievres.

22.  Tom czyńskiego A lbe r ta  wyrobnika ,  rodem 
z Kalisza ,  w wieku lat 49 dn ia  29 L ipca  1857 r .  
w Mieście Merz w D epar tam enc ie  Moselle.

Proku ra tow i  K rólewskiemu p rzy  Trybunale  Cy. 
wilnym w Kaliszu.

23.CieśIickiego B ar t łom ie ja  żołnierza,  rodem ze 
wsT Długosz,  w wieku lat 34, dnia  26  Kwietnia  
1860 r .  w szpitalu wojskowym w Sidi-Bel-Abbes  

w Algierze.
24.  G ro t th u z a  E us tachego  pułkownika b.  Wojsk 

Polskich ,  rodem  z Radomia ,  w wieku la t  63, dnia
12 Lipca 1858 r .  w Paryżu.

25. Huppe L udw ika  oficera b. W ojsk  Polskich, 
ro d em  ze wsi W allo rz ,  w w ieku ła t  71, dnia 22 
L u t e g o  1858 r. w mieście T r e v e r a y  w D e p a r t a ­
mencie  Meuse.

P rokura to row i Królewskiemu p rzy  Trybunale  
Cywilnym w Radomiu .

2 6 .  H a gensa  J a n a  zegarm istrza ,  rodem  zPil icy  
w wieku la t 63, dn ia  12 L u tego  1858 r .  w mie ­
ście Morez, w D epar tcm enc ie  J u ra .

27. Kewelskiego H e n ry k a  J a n a  M ichała  ro ln ika 
rodem z Kaliny,  w wieku l a t  69, dnia 21 C z e r ­
wca 1858 r., w mieście Lieho w Depar tamencie* 
Sarthe .

28. Zwierkowskiego Walentego,  rodem z Dro- 
chlina, w wieku lat 65, dn ia  14 G rudn ia  1859 r., 
w Paryżu .

"P rokura to row i K rólewskiemu p rzy  Trybunale  
Cywilnym  w Kielcach.

29. Góreckiego Antoniego m a jora  b. Wojsk P o l ­
skich,  rodem z Lublina,  w wieku la t 69, dnia  2 7 
K w ie tn i a  1858 r., w mieście Bat ignolles  Monce- 
a u x  w D epar tam enc ie  Sekw any .

30. O g ó rk a  M ac ie ja  żołnierza, rodem  ze wsi 
Sam oklęsk i  w wieku la t 36,  dnia  15 M a ja  1857 
r. ,  w szpitalu  wojskowym w Sain t  Denis  du  Sig  
w Algierze.

31 .  Zarzeckiego W in c en te g o  oficera b.  wojsk 
Po lsk ich ,  rodem z Zamojścia ,  w wieku la t 55, 
dn ia  19 L ipca  1857 r. w mieście Tarbes  w D e ­
partam encie  Hautes-  Pyrenees.

P roku ra to row i  Kró lewskiemu przy  Trybunale  
Cyw ilnym  w Lublinie.

32. Kilinowskiego Michała ,  rodem z Siedlec, 
w w ie k u  la t  49.  dnia 31 G rudn ia  1857 r  w m ie ­
ście R osze ll i w Depar tam encie  Charen te-In fericur .

33.  S z lubow sk iego  J a n a  H ra b ie g o  k a p i t a ­
l i s ty  rodom z O p o la  w ie k u  l a t  81, d n ia  3 K w ie ­
t n i a  1858 r. w P a ry ż u .

34 .  Z i en k iew icza  L e o n a  Oficera  b. wojsk 
P o l s k i c h  rodem  z B ia ły ,  w w ie k u  l a t  74 dn ia  
1 3 |S i e r p n i a  1857 w m i e ś c i e  L u d e  w D e p a r ta -  
m a n c ie  S a r th e ,  P r o k u ra to ro w i  K ró lew sk iem u  
p rz y  T r y b u n a l e  C yw ilnym  w S ied lcach .

35 .  S k a r ż y ń s k ie g o  F r a n c i s z k a  rodem  ze w s i  
S k a r z y n a ,  w iek u  l a t  67, d n i a  18 L i s to p a d a  
1857 r. w mieście  l i a o n  L ’E ta p p e  w D e p a r t a ­
m en c ie  V o s g e s ,  P r o k u ra to ro w i  K ró le w sk iem u  
p rz y  T r y b u n a l e  C y w i ln y m  w P ło c k u .

36. K o h n a  A b r a c h a m a  lo k a j a ,  rodem  z S u ­
w a łk  w w ieku  l a t  19, dn ia  15 C zerw ca  1858 r 
w mieście L ib o u rn e  w D e p a r ta m e n c ie  de la 
G i ro n d e .

37.  Roubes Franciszka Oficera b. W o jsk  P o l ­
sk ich ,  rodem z A ugustowa,  w Wieku la t  75 dn ia
13 W rześn ia  1857 r. w mieście Auril lac  w D e ­
pa r tam encie  du Cantal,  P rokura torowi K ró le w ­
skiem u p rz y  Trybunale  Cywilnym w Suw ałkach

3 8 .  A m b r o ż e w i c z a  Józe fa  w w ieku  l a t  63 dnia  
17 M aja  1858 r .  w m ieśc ie  F ig e a c  w D e p ar ta ­
mencie  du L o t .

39. Bor tk iewicza  Adolfa  dok to ra  medycyny 
w wieku la t  42, d.  1 G ru d n ia  1857 r. w m. Com- 
mercy  w D epar tam enc ie  M euse .

40.  . B oru ty  J a n a  wyrobnika ,  w w ieku  la t  72, 
d.  9 M aja  1857 r. w ra. Angoulćrae  w D e p a r t a ­
mencie  de la C h a r en te .

41. Badowskiego Józefa  k raw ca ,  w wieku lat 
58,  d. 7 Czerw ca  1856 r. w Paryżu .

42. Bucheskiej M ar j i -A nny-T ek l i  gospodyni 
w wieku la t 79 d .  12 S tycznia  1858 r w ra. Sain t-  
O m e r  w Depar tam enc ie  Pas  de-C alais .

43. Buchabskiego F ranc iszka ,  wyrobnika,  dnia 
17 M arca  I860  r. w Szpita lu  Wojskowym w 
M ascara .

44.  Brzozowskiego W ik tora ,  w wieku la t  49  d.

28 Stycznia 1860 r. wm.M oulins wDepartamen- 
cie 1’ Allier,

45.  C hu tz  F r y d e r y k a  b lacharza ,  w wieku la t 
55 d .  27 S ierpn ia  1857 r. w mieście M as tag an em  
w Algierze.

46.  Drażewskiego Jana ,  wyrobnika , w wieku 
la t 26 ,  d. 8 Grudnia  1857 r.  w Szpita lu W o j s k o ­
wym  w Colcatz  w Algierze.

47 .  D an ie la  Macjeja  kupca,  w wieku la t  69 d.  
22 Lu tego  1860 r. w ra. Poissy w D epar tam encie
Seine-et-Oise.

48. Gromczyóskiego Józefa  R ac h m is t rz a  w 
wieku la t 48 ,  dnia  9 L is topada  1857 r .  w P a ­
ryżu .

49. G ajew skiego  S ta n is ła w a -L e o n a rd a ,  w wie­
ku l a t  48, d n ia  19 C zerw ca  1857 r  w m. Genti lly  
w Depar tam encie  Sekwany.

50. G r in b e rg a  J u lk a  żołn ie rza,  w wieku la t 29 
dn ia  29 Lipca  1857 r. w Szpita lu Wojskowym 
w Sig, w Algie rze .

51.  G ie rasió skiego Karola  S t r aż n ik a ,  w wieku 
la t 50, d. 29  S tycznia  1858  r.  w Szpita lu  Wojsk, 
w Dey,  w Algierze.

52. Karpińskiego W in cen tego  P isarza ,  w wie­
ku lat 55, d . 3  Grudnia  1857 r.  w  m. S a in t-M a-  
urice w D e p a r ta m en c ie  S e k w a n y .

53.  K oro tk iew icza  J a n a  oficera bo W ojsk  Pol­
s k ich ,  w wieku la t  63,  d.  3 W rześn ia  1857 r. w 
mieście Sa in t-Pourca in  su r  AUier w D epar tam en-  j 
cie All ie r.

54. Korylskiego L udm iła  w wieku la t  63 d. 4 
Czerwca 1857 r.  w Paryżu.

55. Kendzie rsk iego K azim ierza  w  wieku la t  64 
d. 3 W rześn ia  1858 r .  w m. Verneui l  w D e p a r ta ­
mencie  E u r e .

56.  K ordeck iego  Ludw ika  Profesora  języków, 
w wieku la t  29 dnia  10 L i p c a  1858 r. w m ie ­
ście B at igno l le s  M onceaux,  w Depar tam encie  S e ­
kwany.

57. Krzywińskiego Teofila urzędnika w wieku 
la t  55.  d. 13 S tyczn ia  1858 r. w m. Lauferbourg  
w D epar tam enc ie  Bar-Rhin .

58. Kobylińskiego F ranc iszka  k a p i ta n a  b.  
W o j s k  Polskich,  w wieku l a t  6 4 dnia 7 Stycznia 
185 8 r .  w m. M eaux w D epar tam enc ie  Se ine-e t 
M arne.

59. Krzy wkowskiego H e n ry k a  majora  b. W ojsk  
Polskich, w wieku lat 81 d.  14 W rz e ś n ia  1857 r. 
w m. Caen w D ep ar tam en c ie  du Calvados.

60. Kozłowskiego J ó ze fa ,  D e n ty s ty ,  w wieku 
la t  52, d. *2 Sierpnia  1859 r .  w m. d ‘Yzeure  w 
Depar tam enc ie  Allier.

61. Le jby  I z aak a  żołnierza,  w wieku la t  33.  d. 
24 L ip ca  1858 r. w Szpita lu  W ojskow ym  w Sidi- 
Bel-Abbes, w Algierze.

62. Lebedyńskiej N atal i i  có rk i  w yrobnika ,  
v/ wieku la t 14 dn ia  17 Kwie tn ia  1860 r. w P a ­
ryż u .

63. Magnuszewskiego S tan is ław a  k o n d u k to ra  
d ró g  i mostów, w wieku la t  42,  d n ia  7 Stycznia  
1850 r. w Tuluzie .

6 4. Mikobolskiego E jzyka ,  żo łn ie rza ,  w wieku 
la t 2 5 ,  d.  3 Lipca  1857 r .  w Szpita lu  ga rn izono­
wym vr Solk  e l -A rb a  w Algierze .

65.  Mioduszewskiego K aro la  Inżynie ra ,  w 
wieku lat 49, dnia  6 G ru d n ia  1857 r .  w mieście 
Lyonie.

66. Mouficlie Vidousse , g ra ba rza  w wieku la t 
57, d.  31 G rudnia  1857 r .  w m. Langres  w D e ­
partamencie  H a u te -M arn e .

67.  Marszewskiego Józefa  w wieku la t  58,  d.  
27 Maja 1858 r. w P aryżu .

68 .  Moczyńskiego P io t ra  z b. W ojska  Po lsk ie ­
go, w wieku lat 65, d. 25 Lutego  1860 r. w m 
Orleanie .

69.  Nagórn iczewskiego  J a k ó b a  kap i tana  b. 
W ojsk  Po lsk ich  w wieku lat 71,  dn :a 30 M arca 
1858 r .  w m. Vie rzon w Depar tam enc ie  C her .

70.  Peccio Antoniego, k raw ca ,  w wieku la t 59, 
d.  24  P a ź d z i e rn ik a  1857 r. w m. L a n z a c  w D e ­
partam encie  Lot .

71 .  Prochorow J a n a ,  wyrobnika,  w wieku la t 
39, d. 16 G r u d n ia  1857 r .  w Szpitalu Wojsko 
wym  w Bóne,  w Algierze.

72.  Przyby lsk iego  P io t r a  u rzędnika  w  wieku 
la t 60,  d.  6 Maja 1258 r.  w m. Arbois  w D e p a r ­
tamencie  J u r a .

73. P a w łow skiego  Grzegorza ,  w wieku la t 86, 
d. 16 Stycznia  1860 r .  w m. C hateau  la Valliere 
w Depar tam encie  Ind re  et Loire .

74.  Rutkowskiego F r an c i s zk a ,  żołnie rza,  w 
wieku la t  29, d.  6 Marca  1860 r .  w S zp i ta lu  W o j ­
skowym w Sidi Bel-Abbcs  w Algierze.

75. R i t te ra  Fercfynanda, w wieku lat 29,  d.  8 
S tyczn ia  1860 r. w P a ry ż u .

76.  Swiejkowskiego M icha ła  w wieku la t  oO d. 
26 L is to p ad a  1857 r .  w Paryżu .

77 .  S im ona  J ó z e fa  pa lacza  wapna,  w wieku 
la t  66, d.  l l  L ipca  1858 r .  w Paryżu .

78.  S tr zeleckiego W alen tego ,  w wieku la t  69, 
d. 25 G ru d n ia  1857 r. w m. N io r t  w D epatam en-  
cie D eux-Sev res .

79. Sucheckiego Tomasza,  ucznia medycyny,  
w w i ^ k ^ t a t  48, d. 8 S tyczn ia  1858 r w mieście 
Montpel lier  w Depar tamencie  Herault .

-  8 0 .  Szempfera  D o n a ta  w wieku la t 61, d. 23 
L ipca  1857 r .  w in .  G aguenau  w D epar tam encie  
Bas  Rihn.

81. S ław ińsk iego  J ó ze fa ,  w wieku la t 44, dnia 
13 P a źd z ie rn ik a  1857 r. w m. D ’auch w D e p a r ­
tamencie  Gers.

82.  Starowolskiego F r a n c i s zk a  kapi tana,  w 
wieku l a r  5*8, d. 17 Styczn a  1860 r .  w Paryżu .

83. Tyszkiewicza Tadeusza  Hr.  Je n e ra ła  b. 
W o jsk  Polskich,  w wieku la t 69,  d. 13 Kwietnia 
1852 r. w Paryżu.

84. Urn iaza  Józe fa ,  z b. W ojska  Polskiego, 
w wieku lat 72,  dnia  21 Stycznia  1858 r. w P a ­
ryżu .

85.  Ullowicza H ila rego ,  w wieku lu t  52,  d. 10 
G rudn ia  1859 r. w Paryżu.

86. Wierzbińskiego W ładys ław a ,  urzędnika ,  w 
wieku lat 51 d .  26  W rześn ia  1857 r. w m .  Ville 
f r an c h e  w D epar tam enc ie  lA v e y ro n .

87.  W yczałkowskiego Fe l iksa ,  oficerab. Wojsk  
Polskich,  w  wioku la t 44,  cl. 5 M aja  1858 r. w 
mle ś .ie  Poil iers w D ep ar tam en ta ch  de‘la Vienne.

88.  W ieczorku Antoniego, żołnierza,  w wieku 
la t 33, d. 29 Październ ika  1859 r. w Szp i ta lu  
Wojskowym 12 Dywizji w Algierze,

89 .  W itk iew icza  Ż y g m u n ta  l ak ie rn ika ,  w wie  
ku  la t  55, d. 6 Stycznia  1860 r .  w P aryżu .

A rch ivum  Głównemu Królestwa,  do zach o w a­
nia  i s t ron  in te resow anych  użytku ,  jednocześnie  
p rzes łane  zosta ły .

W arszaw a  d. 25  Stycznie  (6 Lutego) 1863 r .  
z upoważnienia , 

za D y re k to ra  Kancela rj i,  I .  Ciesielski.

O B W IESZ C ZE N IA  SPA D K O W E.

tN .  D .  1146) K o m is ja  R z ą d o w a  
Wyznań, R e l ig i jn y c h  i  O św iecen ia  

Publicznego.
P o d a je  ninie jszem do wiadomości  osób in te ­

resowanych,  iż w okolicy ulic: E lek to ra lne j ,  Chło­
dnej i Ogrodowej,  od d n ia  1 L ip ca  r. b. po t rz e ­
bnym  będzie na  pomieszczenie  Szkoły Powia towej 
lokal s k ład a ją c y  się:

1. Z  5 s a l  na klasy,  około  15 łokci d ług ich  i 
10 łokci szerokich ,  każda z osobnem wejściem, 
oraz  4 pokoi  z k uc hn ią  na  mieszkanie  dla  Re 
k tó ra

2. Z pokoju  n a  kance lar ją .
3.  Z obszernego pokoju  na  bib lio tekę i g a b i ­

n e t  naukowy.
4. Z dw ó ch  pokoików na  mieszkanie  dla  M ur­

grabi ego.
5. Nakoniec ze s tancy jk i  d la  stróża.
P r z y  tero na  uży tek  szkolny oddane  byó winny: 

drwaln ia  obszerna, s tudnia  z czys tą  wodą, dz ie ­
dziniec i kloaki.

Jeżeliby zatem kto z pp. właścicieli posesji w 
okolicy wyżej wymienionych ulic miał do najęcia 
ż ądany  lokal, zechce z łożyć  w Komisji Rządowej 
s to sowne podanie  z oznaczeniem ceny i załączę- 
nicra planów posesji,  roz k ład  m ieszkań i sy tuac ją

Lutego (3 Marca) ,« « 3  ,
za  D y re k to ra  Wydziału,

Y ic e-D yrek tor ,  P rzy s ta ń sk i .

(N. D .  1274) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  w  K a l is zu .

Z a w ia d a m ia m ,  iż po  1 . F e l ik s i e  W o ln ie w iczu  
co do  n a leżące j  d o  n ie g o  w s p ó łw ła s n o ś c i  d ó b r  
S y c a n o w a  li t.  A  w O k r ę g u  S z a d k o w s k im  p o ­
ło ż o n y c h ,  2 .  M ik o ła ju  W ę ż y k  co do  s łu żą c e g o  
m u  p ra w a  o d k u p u  wsi P a m i ą t k o w a  w  dz ia le  I I I  
w y k a zu  h y p o te e zn e g o  d ó b r  G łó w c zy n a  z O k r ę ­
g u  K a l i sk i e g o  p od  N. 28 u b ezp ieczo n eg o ,  toczy 
się p o s t ę p o w a n ie  s p a d k o w e ,  o raz  że do  r e g u l a ­
cji ty  cli s p a d k ó w  o z n ac z o n y  j e s t  t e rm in  n a  dz. 
11  (2 3 )  C z e rw c a  1863 r. w mej K a n c e l a r j i  u r z ę ­
d o w e j  w mieście  Kal iszu .

Ka lisz  d. 27 L i s to p .  (9 G ru d n ia )  1862 r.
E d w a r d  M ilewsk i .

(N .  D. 1273) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b er n i i  L u b e ls k i e j  w  Lublin ie .

P o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  iż po  zm a r ły c h :  1. J a ­
nie , 2. A nie l i ,  3. Z u z a n n ie  Ł u c k ic h ,  w ytoczone  
z o s ta ło  p o s tę p o w a n ie  s p a d k o w e ,  co do  z a p i s a ­
n e g o  w dz ia le  I I  w y k a zu  dób"  I ł o w c a  w O k r ę ­
gu  H ru b ie s zo w s k im ,  G u b e r n i i  L u b e ls k ie j  p o ło ­
ż o n y ch ,  o s t r z e ż e n ia  d la  s k u tk ó w  w y toczonego  
p ro ce su  o p rz y s ą d z e n ie  2 j4  części s za c u n k u  za  
d o b ra  I ło w ie c  i te rm in  do  regu lac j i  przed p o d ­
p i s a n y m  R e je n te m  pod  peek lu z ją  n a  dz ień  4 
(16) C ze rw ca  1863 r  w y zn a c z o n y  zo s ta ł .

L u b l in  d,  25 L i s to p .  (7 G r u d n ia )  1862 r, 
E d w a r d  Brodow ski .

(N .  D. 1271) R e j e n t K a n c e l a r j i Z i e m i a n s k i e j  
G u b e r n i i  L u b e ls k i e j  w  S ied lca ch .

O g ła s z a  iż  po śmierc i :
1. K a ro l in y  z P o g o n o w s k ic h  l o  ś lu b u  K r z y ­

m o w s k ie j  a  2o D u b is ze w s k ie j  w łaśc ic ie lk i  dóbr  
Kruszew o  cześć  A, w O k r ę g u  Ł o s ic k im  p o ł o ­
ż o n y ch .

2. A b r a h a m a  M a ty s a  S a ju r  v. M ąd r y  w s p ó ł ­
w ł a ś c i c i e l a  n ie ru ch o m o śc i  w  m .  S ied lc ach  N r .  
h y p .  209 ozn acz o n e j ,

3.  B o r u c h a  H e r s z k o w ic z a  G o sp o d n i  i 4. D a ­
w ida  I ck o w icza  W  so k i  v.  H o c h m a n  w ie rz y c ie ­
li sum l o  z łp .  615 z większej s u m y  z ip .  1846 
po d  N. 2 , a  2 o su m y  z łp .  600 pod N.  3 w dz ia­
le I V  n ie ruchom ośc i  w m S ie d lc a ch  N r .  hyp .  
20 9  oznaczone j  z a p i s a n y c h ,  i

5. Ł u k a s z a  i M a r j a n n y  z K u k l iń s k i c h  m ał .  
S k w i e r c z y ń s k ic h  w spó łw łaśc ic ie l i  n i e ru c h o ­
m ości  w m. S ie d lc a c h  N.  h y p .  133 oznaczone j  
o tw o r z y ły  się s padk i ,  d o  u re g u lo w a n ia  k tó r y c h  
n a  ich  S S ró w  w yznacza  się  pod  p re k lu z j ą  t e r ­
min  n a d z i e ń  5 ( 1 7 )  C z e rw c a  1863 r. o c z e m i n -  
te re so w a n e  s t r o n y  z a w ia d a m ia .

J ó z e f  D o m a ń s k i

(N. D .  1272)  R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  A u g u s tó w  s k i e j  W y d z ia łu  I.

P o d a je  do pub l icznej  wiadomości  iż z po w o d u  
z e s z ły c h  z teg o  św ia ta :

1 . T a d e u s z a  B e r a  w sp ó łw ła ś c ic ie la  d ób r  Z e -  
l a s k o w s z c z y z n y  w O k r ę g u  S e jn e ń sk im  G u b e rn i i  
A u g u s t o w s k ie j  po ło żo n y ch .

2. A lo izego  B era  s y n a  tegoż  i w sp ó łw łaśc ie la  
tychże  d ób r  o raz  j a k o  w ie rzy c ie la  s u m y  rs. 900 
w dz ia le  I V  pod N. 1 w y k a z u  h y p o te c zn ie  u b ez ­
pieczonej .

3 J ó z e fa  S z y m b o rs k ie g o  z t y tu łu  n ab y c ia  
p r a w  od A lo izego  B era  j a k o  w s p ó łw łaś c ic ie la  
ty c h ż e  dóbr.

4. A gnieszk i  z G ło w a n e c k ic h  1 vo to  Berowej 
2 o R o m o  to w’skie j j a k o  w spó łw ła ś c ic i e lk i  rze ­
cz o n y c h  dóbr.

5.  A n n y  z G ła w a n e e k i c h  K rzew sk ie j  j a k o  
su k ce so rk i  po te jże  A g n ie szce  R o m o tw sk ie j  
s io s t rze  rozw in ię te  zos ta ło  p o s tę p o w a n ie  s p a d ­
k o w e  do u r e g u l o w a n i a  k tó re g o  w y z n ac za  się 
p ó ł ro c z n y  t e r m i n  n a  dxieli 12  (24)  C z e r ­
wca 1863 w K a n ce la r j i  p o d p is an e g o  R ejen ta  
w k tó ry m  s t rony  p o d  p re k lu z ją  z p ra w a m i  3we- 
mi z g ło s i ć  się  w inny.

S u w a łk i  d. 3 G ru d n ia  1862 r.
T e o f i l - J ó z e f  K o w a l s k i .

(N. D.  1270) P is a r z  S ą d u  P okoju  Okręgu  
W ieluńsk iego .

Z p o w o d u  zasz łe j  śmie rc i J ó z e f a  M okros  
w sp ó łw ła ś c ic i e la  w ie cz y s te g o  dz ie rż aw cy  m ły ­
na  K u źn ica  Ż y t n o w s k a  z w an e g o  w O k r ę g u  t u ­
te jszym po łożonego ,  to c z y  się p o s t ę p o w a n ie  
spadkow e  do u re g u lo w e n ia  k tó re g o  te rm in  na  
dz ie ń  12 (24 )  C ze rw c a  1863 r. pod  p re k lu z j ą  
w y z n ac z a  się.

W ie lu ń  d. 28  L i s to p .  (10 G ru d n ia )  1863 r.
D ę b s k i .

a )  do  w ię z ien ia  L u b e ls k ie g o  p u d ó w  60;
b) do  d om u  B a d a ń  w  S ie d lc a ch  p u d ó w  24;
c) do  d o m u  B a d a ń  w B ia ły  p u d ó w  24.  R a  

zem  j a k  w yżej  p u d ó w  108,
w Sali  p os iedzeń  R z ą d u  G u b e rn ia ln c g o  o d b y ­

w a ć  się będz ie  w  d ru g im  te rm in ie  n a  dn iu  11 
(2 3 )  M arca  1863 r. p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k l a ­
ra c ję  in  m in u s  l ic y ta c j a  od  ceny  za  j e d e n  pu d  
w a g i  rossy jśk ie j  ln u  rs  5 k.  25  w y ra ź n ie  rs. 
p ięć  k o p ie je k  dw ad z ie śc ia  p ięć .

D ek la rac je  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  od godz iny  12 
w p o łu d n ie ,  p o c ze m  zaraz  n a s t ą p i  rozp ieczę to -  
w a n ie  tychż e .

D o s t a w ić  się m a jący  len p o w in ie n  bydź  d o ­
brze  w ym ięd lony ,  w yk le pany ,  suchy ,  zd ro w y ,  
m oc ny ,  bez ż a d n y c h  o bcych  części  k o lo ru  j e ­
d n o s ta jn eg o  s iw eg o  b y n a jm n ie j  n ie ru d e g o ,  lu b  
cza rn iaw e go ,  z w y k le  o z n ac z a jąc e g o  len p rzepa- '  
lony,  p rzem o czo n y  lub  n a d g n i ty .

U b ie g a j ąc y  się o tę  d o s t a w ę  z łożyć  b ę d ą  o b o ­
w iązan i  n a  v ad iu m  g o to w iz n ą  lub  p a p ie ra m i  
ku rs  w k r a ju  m ającera i ,  w  kass ie  G u b e rn ia ln e j  
lub  P o w ia to w e j  do  pow yższe j  e n t r e p ry z y  k w o ­
tę rs. 75 wyraźn ie  r s . s id e m d z -e s ią t  p i ę ć , o s t r z e ­
g a  s ię  zarazem  że ż a d n e  p rz e k a z y  funduszów  n a  
va d iu m  p r z y jm o w a n e  nie  będą ,  po  u k o ń c zen iu  
li cy tac j i  i p r z y z n a n iu  e n t r e p r y z y  na jn iż sz ą  cenę  
po d a ją ce m u ,  ż a d n a  p ó ź n ie jsz a  offer ta  p r z y j ę t ą  
nie  będzie .

D e k la r a c j e  m a ją  bydź  p o d a n e  p o d łu g  w zoru  
poniżej dom ieszczonego  w y raź n ie  b ez  ż idnych  
pom y łek  i p o p ra w ek ,  p o d k r e ś l e ń  i s k ro b a ń  la ­
k iem  zap ie c z ę to w a n e .

S zczeg ó ło w e  w a r u n k i  p r z e j r z a n e  bydź  m ogą  
k a żd o d z ie n n ie  w y jąw szy  ś w ią t  w g o d z in ach  b i u ­
ro w y c h  w W y d z i a l e  wojskowo p o l ic y jn y m  Rzą. 
du  G u b e rn ia ln e g o

W zór  do d e k la ra c j i ,
W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  R zą d u  G n b e r n i a ln e g o  

L u b e l s k ie g o  z dn iem  1 (1 3 )  L u t e g o  r. b. N .  
10915)3455 poda ję  n in ie jszą  de k la ra c ję ,  iż o b o ­
w iązu ję  się  wziąść  d o s ta w ę  ln u  n iec ze san eg o  do 
fa b ry k  w ięz iennych  w Lubl in ie ,  S iedlcaeh  i B ia ­
ł y  przez  l a t a  1863, 1864 i 1865 każd o ro czn ie  po 
pu d .  108, czyl i przez  la t  3 pu d ó w  324. z a  o p la -  
t ą  p u d a  je d n e g o  po  rs.  N .N .  w y r a ź n i e  rs. N.N. 
i p o d d a ję  się  wsze lk im  o b o w ią zk o m  i z a s t r z e ż e ­
n iom  w w a r u n k h c h  l ic y ta cy jn y ch  ob ię tym ,  a  
k tó re  mi dob rze  są  w iadom e,  k w i t  k a ss y  na  z ł o ­
żo n e  v a d iu m  rs  75 d o łą c za m ,  k tó re  w raz ie  
nie  u t r z y m a n ia  s ię  p rz y  l ic y tac j i  s am  odbiorę  
( lub  o o d e s ła n ie  p o cz tą  u p ra s zam )

S ta łe  moje  z am ie s z k an ie  je st ( t u  w y p is ać  
w yraź n ie  mie jsce  z am ie s z k an ia )  p i s a ł e m  w  N. 
d n ia  N. mies iąca  N. ( p o d p is a ć  w y ra ź n ie  im ie  
i n a z w is k o )

L u b l i n  1 (13)  L u t e g o  1863 r. 
z a  p.  o. G u b e r n a t o r a  C y w i ln e g o ,

R a d c a  G u b e rn ia łn y  S łu m iń s k i
N a cz e ln ik  K a n c e l a r j i ,  A  Z a w a d zk i .

O B W IESZ C ZE N IA  H Y PO T E C Z N E .

( N . D . 1235) S ą d  P okoju  Okręgu  
C zęs to c h o w sk ieg o  

W y a z ia l  H yp o te c zn y .
N a  s k u t e k  ż ą d a n i a  A ndrze ja  I  . n a t i e w a ,  p o ­

daje  do  w iad o m o śc i  pow szec hne j ,  że  n i e ru c h o ­
mość j e g o  w ł a s n a  d a w n ie j  pod  N.  poi.  23 a o b e -  
cuie  pod N. 38  p rzy  ulicy F a n n y  Mar ji,  w C z ę ­
s to chowie ,  n a  g runc ie  k am e la r y jn y m  wieczysto - 
dz ie rżaw nym  p o łożona ,  w y w o ł a n ą  zosta je  do  
regu lac j i  uowej h y p o te k i ,  w d n iu  10 (2 2 )  C zer­
w c a  r. b. j a k o  w te rm in ie  p re k lu z ^ jn y m  w S ą ­
dzie  tu te jszym  z ap r o w a d z ić  się  m ające j .

W szyscy  z a t em  in te re s s o w a n i ,  z p ra w a m i  
rzeczow em i lub  osobis temi,  w y w o łu ją ce j  się  n ie­
ru c h o m o ś c i  lub  je j n ab y w có w  do tyczące m i ,  w in ­
ni s ię  zg łos ić  w tym  te rm in ie  e s o b i ś c i e l u b  przez  
u m o c o w a n y c h  u rzędow nie  i s zczegó ln ie  i podać  
sw o je  w n io s k i  do  p r o t o k u ł u  u p o r z ą d k o w a n ia  
p rz y  o k a z a n iu  t y t u ł ó w  o ry g in a ln y c h ,  pod  s k u t ­
ka m i  p rek luz j i ,  p raw em  S e jm o w y m  z r. 1818  
zagrożonej.

I) ecyz ja  n a d  dz ie łem  z a p r o w a d z e n ia  tej h y ­
p o te k i  bezzwłocznie  będzie  og łoszoną ,  a  dz ień  
ten  je j  og łoszen ia  rozpoczn ie  czas  t rzech  m ies ię ­
czny do  o d w o ła n ia  się o d  niej p ra w e m  o z n a ­
czony .

C zę s to c h o w a  d n ia  10  M a r c a  1863 r.
F o d s ę d e k ,  K łodow sk i .

L i l i  i .U J i:  1 MiZiiDAZE l l i l l L i ® .
(N.  D.  104 2 )  R z ą d  G u ben ia ln y  

W a r s z a w s k i .
Poda je  do powszechnej wiadomości , że w doili 

14  (26)  M arca  1863 r .  o godzin ie  12 z po łudn ia  
w biurze R ządu Gubern ia lnego w pa łacu  pod 
N r .  493 przy ulicy Miodowej w Warszawie,  o d b y ­
wać s ię  będzie g łośna l icy tac ja  in plus n a  c z t e -  
ro- letn ie  od 1 Czerwca 1863 r .  do 1 Czerwca 
1867 r. wydzierżawienie  propinacji we wsi R z ą ­
dowej Dziet rznikach w Ekonomii  Wieluń, w P o ­
wiecie W ie luńskim  położonej,  poczynając  od  
dotychczasowej op ła ty  rocznej rs .  801 w ynoszą ­
cej.

K a żdy  zatem chęć licy towania  mający ,  winien 
się zgłosić  w dn u i miesiącu w y ż e j  oznaczonych, 
zaopatrzyw szy  się w odpowiednie świadectwo 
kwalifikacyjne i vadium Jy4 części sumy za prae- 
tiurn do licy tacj i  wziętej wyrównywające .

O innych zaś warunkach pre tendenci w Biu rze 
Rządu Gubern ia lnego  mianowicie  w Sekcji 
Dóbr i Lasów  Rządowych w godzinach s łużbo­
wych bliżej poinformować się mogą.

W arszaw a  d. 14 (26) L u teg o  1863 r .
Guberna to r  Cywilny,

Radca Tajny,  Ł aszczyńsk i .
Naczelnik Kancelarji, Świętochowski.

(N. D .  1071) R z ą d  G u berniu lny  Lube lsk i .
Poda je  do  p o w szech n e j  wiadomości,  że  na  

e n t ry p ry z ę  d o s taw y  ln u  n ieczesanego  do f a b ry k  
więź e n n y c h  w L u b l in ie ,  S ied lcach  i B ia ły  przez  
a tu  1863, 1 8 6 4  i 1865 k ażdo roczn ie  pudów  108 

to je s t :

(N. D. 1172) R z ą d  G u b e r n ia łn y  
R a d o m sk i .

Po d a je  do p o w sz e c h n e j  w iad o m o śc i ,  że 
w biu rze  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  tu te jszego ,  w s a ­
li z w y k ł y c h  p o s ied z e ń ,  d n i a  18 (3 0 )  M arca  
1863 r. od  go d z in y  12 w p o łu d n ie ,  o d b y w a j  
się  będzie  g ło ś n a  in  m in u 9 od  sum y  rs .  650 
kop.  2 5 */2 l icy tac ja  n a e n t r e p r y z ę  r e p e ra c j i  mo 
stu  w  d o b r a c h  M aczysz  w  pow iec ie  K ie le ck im  
po łożonych ;  d rzew o na  ten  cel p o t rz eb n e ,  an -  
Szlagiem ob ję te ,  bezp ła tn ie  z l a s ó w  rz ą d o w y c h  
w y d a n e  będzie ,  o in n y c h  zaś  w a r u n k a c h  m o ­
żn a  p ow ziąść  w iadom ość  w sekc j i  d ó b r  i la sów  
rz ą d o w y c h  p rz y  rządzie  G u b e r n i a ln y m .  M a j ą ­
cy p rz e to  chęć  l icy to w an ia ,  z ao p a t r zen i  w v a ­
d iu m  ‘/jf, części sum y p o w y ższ e j  wyrówpiy- 
wające, w oz n acz o n y m  czasie  i m ie j s cu  z n a j d o ­
w a ć  się zechcą .

R a d o m  d n ia  18 (30)  S ty c z n ia  1863 r. 
za  G u b e r n a t o r a  C yw ilnego ,

R ad c a  G ube rn ia łny  N o w akow sk i  
za  N a c z e l n i k a  K ance l la r j i ,  K o n o p a c k i .

(N .D . 1043) M a g is t r a t  M ia s ta  S to łe c zn e g o  
W a r s z a w y .

Po d a je  do powszechne j wiadomości , że w dniach 
poniżej wyszczegolnionj’eh odbywać się b ę d ą  w 
Sali Posiedzeń M ag is t ra tu  o godzinie 12 w po łu ­
dnie licytacje głośne in plus, n a  rozebranie b u -  
dowl z posesjów na rozszerzenie ulicy Krakowskie  
Przedmieście  na  rzecz  Sk a rb u  K ró l e s tw a  n a b y ­
wanych a na  użytek publiczny z a j ą ć  się m a ją ­
cych,  a  mianowicie:

1. W  dniu  11 ( 2 3 )  M arca  r. b.
na  zabudowania :

a)  Pod Nr. 371 oszacowane na rs .  1,343 
kop. 34  I j 2 .

b) P od  Nr.  372 oszacowane n a  rs .  6, 598 
kop. 49 l j 4 .

c) P od  Nr. 373 oszacowane na  rs. 723 
kop.  36 I j4 .

2. W  dniu 12 ( 2 4 )  M arca  r. b.
na zabudowania:

a )  Pod Nr.  374  oszacowane n a  rs. 70 5  kop. 
7 J j4 .

b) P od  Nr. 375  oszacowaoe  na  rs.  988 kop. 
71 3j4.

c) Pod Nr.  376 oszacowane na  rs. 1077 kop.
83 3j4.

d) Pod Nr.  377  oszacowane na r s . A3159 kop.  
65 3 j4

3. W  dniu 14 (26) Ma rca  r. b.
n a  zabudowania :

a) Pod Nr. 378 oszacowane na  rs .  1833 kop. 
63 \}2 .

b) Pod Nr.  379  oszacowane na rs. 614  kop. 
23 l j2 .

c) Pod Nr. 380 oszacow ane  na  rs. 936 kop. 
82  l j2 .

4. W  d n iu  15 (27 )  Marca r. b.
na  zabudowania :

a )  P o d  N r .  381 oszacowane na  rs .  1310 kop. 
74 1 j2 .

b) Pod N r .  382 oszacowane na rs. 8 42 k o ­
piejek 97.

Ci Pod N r .  383 oszacowane na rs.  808 kop. 
2 3j4.

5. W  dn iu  18 ( 3 0 )  M a r c a  r .  b.
na  zabudowania :

a) P o d  Nr.  384  oszacowane na rs.  1340 kop.
84 1

b) Pod  N r.  385  oszacowane na rs. 5014  kop. 
20 l j2 .

c)  Pod Nr.  26fi9 oszacowane na rs. 968 kop. 
90 1)2.

6. W  dniu 19 (31)  M arca  r .  b.
n a  zabudowania:

a )  P o d  Nr.  2670 oszacowane na rs. 617 k o ­
piejek 30.

b) Pod Nr.  2671 oszacowane na  rs .  742 ko­
piejek 14.

c) P o d  N r .  2672 oszacowane na  rs. 1292 kop. 
U  l j 2 .

P r zy s tę p u ją cy ,  p rz y  l icy tacj i obowiązany je s t  
złożyć na  vadium l j5  części szacunku zabudowa­
nia  w cyfrze powyżej wymienionego,  oraz  rubel 
jeden na kosz ta  ogłoszenia, u t rzy m u jąc y  się p rzy  
licytacj i postąpioną przez siebie sumę, zaraz  po 
odbyciu  takowej zapłaci w gotowiźnie .

W aru n k i  te j rozbiórk i każdego  dnia w godz i ­
nach  biurowych, w y jąw szy  świąt m ogą  być przej 
rż a n e  w  Wydziale A dm in is t racy jnym  biura  M a ­
g is t r a tu .

W arszaw a  d. 9 (21)  Lutego 1863 r. 
p. o.  P r e z y d e n ta ,
Szambelau Dworu .

J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o śc i 
Z. H r .  Wielopolski.

N acze ln ik  K a n ce la r j i ,  L u c e ń s k i .

(N. D .  1157)  N a cze ln ik  P o w ia tu
R a w s k ie g o .  . j_

N a  zasad z ie  z a rzą d z en ia  R ząd u  G u b ern i 
nego  W arszaw sk ieg o  z d n ia  11 (2 3 )  b. na*
1 0 1 5 6 ,2 6 9 1 .  N aczeln ik  P ow iatu ^ ząw ii ^

m i e ś c i e  S k i e r n i e w i c a c h  w kancelarji Magistia-

t a  o d b y w a ć  się  b ędz ie  g ło ś n a  in  p lus  l i c y ta c ja
n a  w ieczys te  w ydz ie rżaw ien ie  p la c u  Kośeiel 
n e g o  z o g ro d em ,  z aw ie ra ją c y ch  g r u n t u  o rnego  
ży tn ie g o  k la s s y  I l e j  m órg  1 , p r ę t :  11 ł ą k i  p rę ­
tó w  209 ,  razem  m órg  2 p rę to w i  It w .  25  m ia ry  
nc w ono lak ie j .

P r a e t iu m  l ic i t i  co  do w ie cz y s te g o  c y n sz u  
rocz n eg o  s ta n o w i  rs. 11 kop .  72, a co do  w k u -  
pne go  rs .  80 od k tó re j  to  s u m m y  l i c y ta c j a  ro z ­
p o c zę tą  będzie.

Bliższe w a r u n k i  l i c y ta cy jn e  do  p r z e d m i o ­
towej dz ie rżaw y,  z n a jd u ją  się  na  m ie jscu  w k a n ­
cel lar j i  M a g i s t r a tu  w  S k ie rn i e w ic a ch ,  i w Bió- 
rze  P o w ia tu  R a w s k ie g o ,  gdz ie  każdocześn ie  
w g o d z in ach  s łu ż b o w y c h  p rz e j r z a n e  być  mogą.

R a w a  d n ia  16 (2 8 )  L u te g o  1863 r.
H o ro d z k i .

(N. D.  1 0 7 3 )  S a c z e ln ik  P o w ia tu  
H ru b ie s zo w sk ie g o .

Na zasadzie  R e s k r y p tu  R z ą d u  G u b e rn ia ln eg o  
L u b e l s k i e g o  z d n ia  18 ( 3 0 )  S ty c zn ia  b r .  N r.  
87739 j 24492  g ru n tu j ą c e g o  s ię  n a  R esk rypc ie  
Kom is j i  R zą d o w e j  W y z n a ń  R e h g j in y e h  i O św ie ­
cen ia  P u b l i c z n e g o  a  d n ia  8  (20) G r u d n ia  r. z. 
N r  2 9 2 0 j7 3 8 3 ,  p o d a je  do  po w sz ech n e j  w iado-  
do m o s c i  że w d n iu  5 (1 7 )  M arca  r. b. od  g o d z i ­
n y  8 z r a n a  do 12 w p o łu d n ie  w b iu rze  N a c z e l ­
n ik a  P o w ia tu  H ru b ie s zo w s k ie g o  o d b y w a ć  się 
będz ie  l i c y ta c j a  in  m inus  przez s k ład a n ie  o p ie ­
c z ę to w a n y c h  d e k la ra c j i  n a  en t re p ry z ę :  a )  rep e ­
racji  kośc io ła  r. 1, b ) dzw o n n icy ,  c) p a r k a n u  
o k o ło  ko śc io ła ,  d)  na  b u d o w ę  d om u  d l a  Wifca- 
r j u s z a  i s łu g  kośc ie lnych  we wsi p ry w a tn e j  Du- 
b ie  od  su m y  a nsz lagow ej  rs .  1423 k.’ 62 3j 4 p re ­
te n d e n c i  m a jący  chęć  p od ję c ia  się tej e n t r e p r y ­
zy winni  w d n iu  i m ie jscu  w yżej  oz n acz o n y m  
s ta w ić  się i z łożyć o p ieczę tow ane  d e k la ra c je  
p rz y  d o łąc ze n iu  v a d iu m  rs. 142 k .  37 w g o to ­
w iź n ie  lub  l is tach  z a s ta w n y c h .

D e k l a r a c j e  do g o d z in y  11 p rzed  p o łudn iem  w 
d n iu  p o w y ższy m  s k ł a d a n e  być  w in n y  p o d łu g  
w y ż e  j z am ieszczonego  w zoru ,  inacze j  b o w ie m  
n ie w y ra ź n i e  n a p i sa n e ,  s k r o b a n e  i p o p ra w io n e  
bez  d o łą c z e n ia  v a d iu m  lu b  po  te rm in ie  p o d a n e  
p rzy ję te  nie  b ę d ą ,  w a ru n k i  do  l icy tacj i  i a n sz la -  
gi  są  do  p rz e j rz e n ia  k a ż d e g o  czasu  w b iu rz e  
N e c z e ln ik a  P o w i a t u  w y ją w sz y  dn i  ś w ią tecznych .  

W zó r  do dek la rac j i .
W s k u t e k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

H ru b ie s z o w s k ie g o  z d n i a  8  (2 0 ) L u t e g o  1863 r. 
Nr.  2126 ,  poda ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż z o b o ­
w iązu ję  się  d o p e łn ić  repe ra c ją  K o śc io ła  r. 1. 
d z w o n n icy  i p a r k a n u  o g ła d z a ją c e g o  Kośc ió ł  
o raz  b u d o w y  d o m u  d la  W i k a r j u s z a  i s ł u g  k o ­
śc ie lnych  we wsi p r y w a tn e j  D u b i e  w  ścisłym 
z a s to s o w a n iu  się  do  an sz la g ó w  p rzez  Kom is ję  
R zą d o w ą  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  
za tw ie rd z o n y c h  za  sum ę  rs. N.  w y ra ź n ie  rubl i  
s re b re m  N. p o d d a ją c  się w sze lk im  zas t rzeż en iom  
w  w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b ję ty m  v a d iu m  
w k w o c ie  rs. 142 k o p .  37  d o łą c z a m  k tó re  w r a ­
zie n i e u t r z y m a n ia  się p rz y  l icy tacj i  s am  o d b io ­
rę  lub  o zw ro t  t a k o w e g o  p rzez  pocz tę  N u p r a ­
szam

S ta łe  moje  zam iesz k an ie  j e s t  w  N  p i s a ł e m  w 
N  d n ia  N  mies iąca  N r o k u  1863

(p o d p is a ć  im ie  i n a zw is k o )  
H ru b ie s zó w  dn ia  8  (2 0 )  L u t e g o  1863 r .

------------.---------y A . ______________________________

N. D. 1269) R a d a  S z c z e g ó ło w a  O p iekuńcza  
Szpic ala  S -g o  Ducha.

W  dn iu  27 M a r o a  (8  n w ie tn ia )  r. b. o g o d . 4  
po  p o łu d n iu ,  o d b ę d z i e  się  w k a n c e l l a r j i  S z p i t a ­
la Ś - g o  D u c h a  p rz y  u l icy  E l e k to r a ln e j ,  pod 
N em  75Qjl  l icy tac ja  in plus n a  dw ó ch le tn ie  w y-  
d z i e r ż a k ić n i e ,  p o c zy n a ją c  od  d n ia  1 L i p c a  r. b. 
lo k a l i  p ie rw s ze g o  p i ę t r a  w domu N r .  1 2 5 8 0  
przy  u l icy  N ow y  Św ia t ;  w ła sn o śc ią  wyżej r z e ­
czonego s z p i t a la  będącego:

L i c y t a c j a  rozpozn ie  się od n a tę p u jąc y c l i  cen,  
a  m ianow ic ie :

a. n a  lo k a l  po  p r a w e j  s t r o n i e n a  l e m  pię trze ,
s k ł a d a j ą c y  s ię :  z c z t e r e c h  p o k o i  z b a l k o n e m
Stajni , w o zo w n i ,  p iw nicy ,  d rw a ln t ,  gó ry  w .pdN 
nej od rs. 450.

b. n a  lo k a l  po lewej s t ron ie ,  s k ł a d a j ą c y  się: 
z p rz ed p o k o ju ,  5 c i u  p oko i  z ba lk o n em ,  k u ch n i ,  
p iw n ic y ,  d rw a ln i ,  s t a j n i ,  w oz ow ni ,  gó ry  w sp ó l ­
nej i w ygódki  od  rs. 600.

W a r u n k i  l icy tacy jne  p rz e j rzan e  bye  m o g ą  
ka żd o d z ien n ie  w k a n ce l la r j i  s zp i ta lu .

p r z y s t ę p u j ą c y  do  licytacj i z a o p a t r zy  się 
w k w o tę  rs. 10 0  n a  v a d iu m .

S tróż  m ie jsco w y  na  ż ąd a n ie  osób z g ła s z a ją ­
c y c h  się lo k a le  p r z e d m i o t e m  l icy ta c j i  będące 
o k a zy w a ć  będzie.

w W ar sz a w ie  d u ia  1 (13)  M ar ca  1863 r. 
O p ie k u n  P r e  zydu jący ,  P raszk iew ic z .

(N  D  1278) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o
Guberni i  W a r s z a w s k ie j  w W a r sza w ie .
Stosownie do art. 682 K. F .  S. wiadomo Czy- 

ni: iż na żądanie Kazim ierza .Janowskiego S ę ­
dziego Apelacyjnego Królestwa Polskiego w 
Warszawie pod N. 544 zamieszkałego, zamie­
szkanie zaś praw ne do tego interesu i całego 
postępowania suhastacyjnego u Józefa ta  Magnu- 
skiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjuym 
Królestwa Polskiego w Warszawie pod N. 523 
obrane mającego w poszukiwaniu  sumy złp. 
1962 czyli rs. 2 9 4  k 30  i złp. 10288  albo rs. 
1543 kop. 20 obudwóch z procentem po 5 OjO 
od dnia 2 (14)  Kwietnia 1836 r. liczącym się 
i kosztów egzekucyjnych od Sukcesorów M a r­
janny Kuźmińskie j w spólw łaśeicielk idóbrZiem- 
skich Ustaszki v. Ostawów w Okręgu  S ta n i ­
sławowskim Gubernii  YVarszawskiej położo­
nych to je s t  od:

1 Konstantego Duzy jako  nabywcy praw  
Teodora  Kuźmińskiego w Warszawie pod Nr. 
832 zamieszkałego.

2. Konstancji  z Kuźmińskich Duzy Konstan­
tego Duzy urzędnika biura Ober-Policma,£tnx 
miasta  Warszawy małżonki łącznie z mężem w 
Warszawie pod N. 832 zamieszkałej .

3. Olimpji K u ź m iń s k ie j  p a nny  pe łno le tn ie j  
zam ieszkan ie  p r a w n e  u swej s io s t ry  K o n s t a n c j i  
z Kuźmińskich D u zy  w  W ar sz a w ie  po d  N. 832 
o b r a n e  dla s iebie  m a jące j  i t am ż e  z am ieszk a łe j .

4. Nadzieji z Kuźmińskiab Bussow J a n a  R us­
sów K apitana  w Archanglo-Gorodzkim Jego  
Cesarskiej  Wysokości W ielkiego Księcia Wło­
dzimierza Alexaudrovvicza, a  w piechotuym 
pu łku  małżonki w mieście Janow ie  Okręgu  
Taruogrodzkim .p rzy mężu kwaterą  tam kon- 
systującym zamieszkałej oraz Sukcesorów nie- 
gdy Józefa Skarżyńskiego, to jest;

5. A nny  z Polkowskich Skarżyńskiej po J ó ­
zefie Skarżyńskim obywatelu pozostałej  wdowy

6. Scholas tyki z Skarżyńskich Laskowskiej. 
Sylwestra Laskowskiego gospadarza rolnego 
małżonki.

7. Katarzyny z Skarżyńskich No szewskiej po 
Antoniim Nojszewskim rolniku p o z o s t a ł e j  wdo 
wy we wsi Nojszewie Okręgu  S t a n i s ł a w o w s k i m  
mieszkających. . .

8. Juz  fy z Skarżyńskich Roguskieji  j j a r . 
Roguskiego właściciela koloni i
celiu w dobrach N owa Wieś O k r ę t ,  . ' , driei położonej m a l­wo wskim Gubernii W a r s z a w y  j r 
żonki łącznie z mężem w tejże kolonu zanne-

“ ^ M a r i a n n y  z S k a r ż y ń s k i c h  Puławskiej Fran- 
c iszk f P lawiltiego gospadarza  rolnego mai- 
żonki* łącznie z tymże we Gorki Grubaki 
z a m i e s z k a ł e j ,  tudz.eż Sukcesormy Samuela P ry -  
deryka  Mass, jako o:

10. M arjanny  z Orłowsk:ch Mass po Samuelu 
F ryde ryku  Mass pozostałej wdowy, w imieniu 
własnem oiaz jako m atki  i głównej opiekunki 
nieletnich swych córek Emilii, Paulinv, Matyl- 
dy ,t  Ludwiki Mass działającej  w dobrach Osta- 
sz i \  . Ostawów w Okręgu Stanisławowskim 
^uberu i i  Warszawskiej zamieszkałej , wreszii;

11. J a n a  Kuźmińskiego nie mającego w hypo- 
teee obranego dla siebie zamieszkania, a za ra ­

zem z rzeczyw is tego  zam ieszkan ia ,  s t a n u  i p o ­
b y tu  s w e g o  n iew ia dom ego  p r o to k ó łe m  W ale n ­
teg o  S u p r y n ie w ic z a  K o m o rn ik a  p rz y  Sądzie  
A p e la c y jn y m  K ró le s tw a  P o l s k i e g o  w  d n iu  11 
(23)  W rz eś n ia  1861 r. s p o rz ąd z o n y m  w d ro d ze  
Sądowej  p rzy m u szo n eg o  w yw łaszc ze n ia  za ję te  i 
z aa re s z to w an e  zosta ły :

O staszk i
d o b r a  z i e m s k i e

■ z y l e ^ J i  t ! V .I * !  A t,5^ _ nale.i , o ! a k °
szyDie na  wsiach Nojszewie Rogu- 

Skarzyn.e  w Okręgu i Powiecie  S tan i-
sławowskim Gubernii Warszawskiej vr gminie
Borze, parafji Pniewnik  po(ł j u ry9dykcją  Sądu 
P o ko ju  Okręgu ^tnmsławowskiego położone, 
wylegitymowanych SSrów Marj anny  z J e refie-
jó w  Kuźmińskiej własne, a do własności k tó rych
SS rów  Józefa  Skarżyńsk iego  i F r y d e ry k a  M as s  
p raw a  roszczą, poszuk iw anem i  wierzytelnościami 
hypotecznie  obciążone, mają  ogólnej rozległości 
m ary  nowo-polsk;ej w łó k  3 morgów 23 p rę tów  
168, albo dz iesia tyn  58,  w k tóre j  to przest rzeni 
mieszczą s;?i g run ta  orne, ogrody,  łąki,  siedl iska,  
as ig las ty  młodociany i zarosła .

Wieś O staszk i
Zabudowania  w tej wsi 8,  następujące:
1. Dora z drzewa w węgieł postawiony o j e -  

dnym kominie  m urow anym  gontami k ry ty .
2 Dom dwojaki z drzewa w węgieł pćstawio-  

n y  s łom ą kryty .
3. Chlew i kurniki z d r  l ew a  słomą k ry te  z r u j ­

nowane.
4. O g ró d  za  dw orem  mieszczący w sobie  drzew 

fruktowych 30, le cz  po większej części dz ik ich  
oraz  sadzawkę.

5. Studnie  dwie  drzewem cembrowane. okol - 
nik z abudow ań  gum iennych na k tó ry  wchodzi się 
b r a m ą  i fu r tką  tamże z drzewa urządzonem i w 
k tó ry m  się mieszczą:

6. B u d y n ek  z drzewa w węgieł s łomą k r y ty ,  
na owczarnie , s tajnie  i wołownią urządzony.

7. O bora  z drzewa w węgieł zbudoivana słomą 
k ry ta .

8. Spichlerz z drzewa w węgieł pos taw iony  
s łom ą kryty .  s  v

9. Stodoła z d rzew a  w węgieł  pobudowana  
s łom ą  kry ta .

Na wsi Nojszewie .

Karczma przy t ra k c ie  do Pniewnika p ro w a d z ą ­
cym  z drzewa w węgie ł postawiona słomą kryta ,  
przy  k tóre j  je s t  pod j e d n y m  dachem obórka.

Po la  na wsi Roguszynie, Nojszewie  i S k a rży  
nie j a k o  pzzyległości do łych dóbr  na leżą  i w 
akcie zajęc ia  są  po szczególe opisane.

Obszern ie jsze  opisanie pow yż  z a j ę ty c h  dóbr 
znajduje  się w akcie  zajęc ia  u sprzedażą d y ry g u ­
jącego  Jo z e fa ta  Magnuskiego Adwokata  przy S ą ­
dzie Appe l lacy jnym  Kró les twa Polskiego w W a r ­
szawie pod Nr.  523 zamieszkałego, z a ś  zbiór  o b ­
jaśn ień  i w a ru n k i  sp rzedaży  w Kancela rj i T r y b u ­
nału  tu te jszego w Wydziale  I  złożone, prze jrzane  
być  mogą.

Zajęcm w kopiach doręczone:
1. Józefowi S iw ickiemu Pisarzowi Sądu  Pokoju  

O k ręg u  Stanis ławowskiego w mieście Radzymin ie  
urzędującemu na ręce własne dn ia  23 Września  
(5 Październ ika)  1861 r.

2 . Ksaweremu K rzym ow skiem u W ójtowi gminy 
Borze do k tó re j  dobra  O s taszk i  v. Ostawów n a ­
leżą, we wsi Koszewnicy O k rę g u  Stanis ławo- 
wskim Gubern ii  W arszawskie j u rzędu jącem u n a  
ręce własne dnia  23 W rz e ś n ia  (5 P aźd z ie rn ik a )
1861 roku.

Wniesiono do wsi w ieczys te j  powyż zajętych  
dóbr  dnia  10 (22 )  Październ ika  1861 r. a w dniu. 
dzis iejszym do księgi  zaa resz tow ać  w kancelarj i 
T r y b u n a ł u  tu te jszego  na t e n  cel u trzym ywanej  
wpisane zostało.

Pie rwsza publikacja  zbioru objaśmeń i w a ru n ­
ków p rzedaży  odbędzie  się na  audjencji  p u b l ic z ­
nej T r y b u n a tu  C yw ilnego  Gubernii  Warszwskiej 
w  W arsz aw ie  w Wydziale  I. w miejscu zwykłych 
posiedzeń p rzy  ulicy Długie j pod N r .  549 godzi-  
n% 10 2 r ana dn ia  2 ( 1 4 .  Stycznia  1862  r.
\ , w T ?  J6leUt  Magnusk

,  dwokat p rzy  Sądzie  Appellacyjnym K ró les tw a! 
Polskiego kto rego zamieszkanie  j e s t  wyżej  weka- 
zane.

W arszaw a  d. 23 Paździer .  (  4 L i s to p . )  i 8 c i  r.
Radca Dworu, Zgórski.

WyTwieszono na tab l icy  w sali us tępowej T r y ­
bunału Cywilnego Gnbern i i  W arszawskie j  w W a r ­
szawie  d. 24  Październ ika  (5  L is topada)  1861 r.

Radca Dworu,  Z  górski.
Następnie  po ogłoszeniu trzech publikacji  z b io ­

ru  objaśnień i w a runków  sprzedaży w <juiu 2 ( 1 4 )  
Stycz .  16 (28)  Stycz.  i 3 0 S ty c z .  (11 Lutego) 1862 
r.  t r y b u n a ł  C yw ilny  w W arszawie  wyrokiem dnia 
30 S tycznia  (11 L u teg o )  1862 r .  w y zn acz y ł t e r ­
min  do przygotowawezzgo przysądzenia  dóbr  Os- 
ta szek  v. Ostawów powyżej opisanych na dzień 
16 (28)  M arca  1862 r. o godzinie 10 z r a n a  w 
Wy dziale I. tegoż  Trybunału ,  w k tó rym  to  t e r ­
minie l icy tacja  z aczynać  się będz ie  od sum y rs. 
1200 przed popiera jącego subhas tac ją  wierzyciela 
postąpionej .

W arszaw a d. 12 (24)  L u teg o  1862 r.
Pisarz  Trybunału ,

Radca  Dworu, Zgórski.
N ds tępn ie  po odbyciu  w powyższym terminie  

przygotowawczego  przysądzeniu ,  Trybunał  Cywil­
ny  w W a rszaw ie  wyrok iem  dn ia  16 (28)  Marca
1862 r. dobra Ostaszki  v. O s taw ów  z przyległo - 
ściami przysądził  przygotowawczo Magnuskiemu 
Adwokatowi za  sumę rs.  1200,  i term in  do o s ta ­
tecznego p rzysądzenia  wyznaczy ł  na  dzień 4 ( 1 6 )  
Czerwca 1862 r .  godzinę 10 z r a n a  w W ydziale  
I. tegoż  T r y b u n a ł u  w Warszawie  dnia  17 (29)  
M arca  1862 r.

Pisarz  T ryb u n a łu ,
R ad c a  Dworu, Zgórski.

N a s tę p n ie  g d y  z p ow odu  sp o ró w  do  S ą d u  A p p e lla -  
c y jn eg o  i R z ą d z ą c e g o  SeD atu  wyw ołanych  i o b e c ­
n ie  już  ro z s ą d z o n y c h  o ra z  o p ó źn io n e j p rz e z  te sp o ry
taksy ,  te rm in  o s ta tecznego  p rzysądzen ia  powyżej  
oznaczony  spełzł na  niczem, T ry b u n a ł  Cywilny  
w W arszawie  wyrokiem dn ia  15 ( 2 7 )  L u teg o
1863 r. nowy te rm in  do osta tecznego p rzysądze ­
nia wyznaczy ł  na dzień 6 (1 8 )  C zerwca  1863 r. 
godzinę 10 z r a n a  w W y d z ia le  I . t e g o ż  T r y b u n a ­
łu, do dalszego popierania  tej sp rzedaży  w mie j­
sce odwołanego M agnuskiego A d w o k a ta ,  e x t r a  
hen t  subhas tacj i  K azim ierz  Janowski “ Stanowił 
Hypoli ta  Tafi łowskiego Adwokata  w  Warszavvie 
pod Nr 177 7 zamieszkałego i “ oiego zam ie s z k a ­
nie  prawne do tej s u b h a s t a c j *  sobie obrał.

W ar s z a w a  d.  26  L u t e g °  G d  Marca) 1863 r.
P isarz Trybunału

D . i l n n  TARadca D ^Oru, Zgórsk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

( N- D- 1126)

W

B i a r o l  I V l a l c z  ma zaszczyt do 
nieść szanownej Publiczności, iż w sku 
tek m a jącego  nas tąp ić  rozszerzenia  u l i ­
cy wązkie  Krakow skie -P rzedm ieśc ie ,  
zak ład  swoj wyrobów s rebrnych i z ło tn i­
czych do tąd  w pros t  l co c z t y  is tn ie ­
ją cy ,  przeniesie czasowo, a mianow»®ic 
z początk iem f A w i e t l l i a  do d orDU 
W .  L i n n i e l  przy uii^y Mazowie­
ckiej, obok gm achu Towarzystw a K r e ­
dytowego Ziemskiego-

‘i s a s s i p

(N. D .  1283)  D o  dzis iejszego N r u  D z ie n n ik a  
p o w s z e c h n eg o  d o łą c za  się  T a b e l a  w y g r a n y c h  
2 k la s j  101 L o ter j i  K lasycznej  K ró le s tw a  P o l ­
s k ieg o .

w Drukarni J. Jaworskiego.— pozwoleniem Cenzury.


